
bm. rozpoczęły obraćly BH Plenum KC PZFP, którego tematem sę sprawy wyborów do Sejmu i ra’d 
na^dgwych. Referat wprowadzający wygłosi! ! sekretarz KC PZPR — WŁADYSŁAW GOMUŁKA.
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20 lał minęło od wyzwolenia ziemi ko
szalińskiej. Dziś w tym tętniącym życiem
województwie mieszka ponad 730 tys. 
ludzi, czynnych jest około półtora tysią
ca zakładów przemysłowych, blisko 2 
min ha ziem' znajduje się w uprawie, 
każdy dzień przynosi jakiś nowy dowód 
postępu i rozwoju.

A przecież, oceniając dorobek miesz
kańców tej kramy, nie sposób nie wró
cić myślę do łych, którzy przed 20 laty 
krwię tę ziemię dla nas zdobyli. Bo 
właśnie tu stoczona została jedna z naj
cięższych w historii naszego wojska bi
tew. 13 dni trwały walki o Wał Pomors
ki z tego 10 dn< wojska I Armi-i pozo
stawały w bezpośrednfej styczności bo
jowej z siłanr przeciwnika. W bitwie 
brało udział 73 tysiące żołnierzy pol
skich, a straty oblicza się na 3130 zabi
tych, 5905 rannych i 1957 zag nionycli 
lęcznie okoto 11 tysięcy żołnierzy. Od
działy polskie posuwały się naprzód w 
'Oponującym tempie. W ciągu 13 dni 
wojska nasze, pokonując silny opór nie
przyjaciela przebyły 135 km, czyli około 
10,4 km na dobę.

Jednym z najbardziej krwawych akcen
tów Wielkiej bitwy o Pomorze Zachodnie 
°yl bój o Kołobrzeg.

Drogo okupiliśmy odzyskanie Porno
sa Zachodniego i nasz ślub z Bałtykiem. 
Dlatego z lak wielkę uwagę śledzimy roz
kwitające lam życie, pracowity dzień 
dzisiejszy. Temu właśnie „dniu dz siej— 
“emu ziemi koszalińskiej poświęcamy 
* fym numerze kilka artykułów.

Dnia 10 marca b«. tow. WSoM łarosiftsił 
sekretarz KC PZPR przyjął człońkćw kie> 

'cwrłicfwa ZG Ził? pod prx<nrodafclw«0 
prezesa Mariana Walczaka.

W spotkaniu uczestniczyli taki*  lew. Cx&- 
, sław Wiśniuwslcj — SCkretarz CBZZ ł kra 

Karbowski — zastępca ki ero wata 
Syydzialu Nauki i Oświaty KC PZPR.
, p°ctezas spotkania omówiono szereg spraw 
«'jalno-bytowych nauczyetełj oraz niekló- 

, problemy pracy Ideowo-pedagogicznsf 
> .wtązku.

fow. Witołd Jarosiński wyrazB pełne zre- 
■ćmienie dla inicjatyw ZG ZNP w sptawack 
«nowi^cyc^ przedmioi rozmowy & ^---«

Od kilku miesięcy trwają intensyw ne przygotowania do IV Światowej 
Konferencji Nauczycielskiej, która od będzie się w Algierii w pierwszej de
kadzie kwietnia br. Organizatorem kon fereneji jest Międzynarodowa Federa
cja Związków Zawodowych Oświaty (zwana w skrócie FISE), stanowiąca 
departament Światowej Federacji Zwi ązków Zawodowych.

Międzynarodowy ruch nau
czycielski jest zróżnicowany 
.deowo i rozbity organizacyjnie.

Na : arenie międzynarodowej li
czą się dziś dwie światowe orga- 
nizacte związków nauczycielskich. 
Jedną z nich jest FISE, która zrzesza 
związki zawodowe pracowników 
oświaty liczące ponad 7 milionów 
członków. Należą do niej oświatowe 
związki krajów socjalistycznych, w 
tym także ZNP. i kilkanaście zawodo
wych organizacji nauczycielskich ze 
wszystkich kontynentów. Federacja 
reprezentuje najbardziej postępowe 
tendencje społeczno-polityczne, ideo
logiczne i oświatowe. Drugą jest Świa
towa Federacja Organizacji Nau
czycielskich (zwana w skrócie 
WCOTP), zrzeszająca organizacje nau
czycielskie liczące około 4 milionów 
członków. Trzon tej federacji stanowią 
organizacje nauczycielskie Ameryki 
Północnej i krajów zachodnioeuropej
skich, należy do niej także szereg or
ganizacji nauczycielskich z pozosta
łych kontynentów. WCOTP odcina się 
od wszelkiej współpracy z FISE, a pod 
płaszczykiem rzekomej apolityczności 
ukrywa działalność bliską polityce kół 
rządzących w USA i krajach zachod
nioeuropejskich.

Poza wymienionymi federacjami ist
nieje znaczna liczba organizacji nau
czycielskich krajów Azji, Afryki i 
Ameryki Południowej. Należy do nich 
między innymi postępowa i silna orga
nizacja nauczycieli japońskich, liczą
ca około 600 tys. członków.

W warunkach rozbicia międzynaro
dowego ruchu nauczycielskiego świa
towe konferencje spełniają specyficz
ną rolę. Stanowią one jedną z nielicz
nych okazji do spotkania przedstawi
cieli organizacji zawodowych nauczy
cielstwa, reprezentujących różne 

orientacje polityczne i założenia ideo- 
wo-programowe, w celu przedyskuto
wania węzłowych problemów oświa
towych współczesności, a także wy
miany poglądów na sprawy nic prze
widziane w porządku dziennym. Orga
nizatorzy konferencji mają do pokona
nia wiele trudności. Do podstawowych 
należą: prawidłowe przygotowanie te

PRZED ŚWIATOWĄ KONFERENCJĄ NAUCZYCIELSKĄ W ALGIERII

P0TR7.EBNE SPOTKANIE
matyki konferencji i zapewnienie 
możliwie dużej jej reprezentatywności. 
Chodzi o to, aby przy dużym zróżni
cowaniu ideowo-programowym ruchu 
nauczycielskiego uzyskać niezbędną 
zgodność poglądów na sprawy ujęte w 
porządku dziennym, a także przezwy
ciężyć trudności finansowe związane 
przede wszystkim z wysokimi koszta
mi dojazdu.

Doświadczenie uczy, że trudności te 
można przezwyciężyć. Na II Światowej 
Konferencji Nauczycielskiej w Warsza
wie przedmiotem dyskusji było zagad
nienie wychowania młodego pokolenia 
dla przyszłości. Konferencja ta podjęła 
także uchwałę o uroczystych obcho
dach Międzynarodowego Dnia Karty 
Nauczyciela. Na III Światowej Konfe
rencji w Konakri dyskutowano nad 
zapewnieniem każdemu dziecku dostę
pu do szkoły oraz przeanalizowano 

sytuację szkoły i nauczyciela w świę
cie. W obradach obu konferencji u- 
czestniczyli przedstawiciele organizacji 
nauczycielskich Europy. Azji, Afryki 
i Ameryki

Przedmiotem obrad IV Światowej 
Konferencji Nauczycielskiej w Algierii 
będą problemy rozwoju oświaty i wy
chowania w krajach wyzwolonych. 
Kraje te napotykają ogromne trudno
ści w zapewnieniu dzieciom dostępu 
naw7et do szkoły elementarnej. Jest 
to rezultat niedorozwoju ekonomiczne
go i kulturalnego, spuścizny panowa
nia kolonizatorów. Konferencja ma 

między innymi na celu przedyskuto
wanie tych skomplikowanych proble
mów i sprecyzowanie programu pomo
cy dla krajów wyzwolonych i opóźnio
nych w rozwoju.

Przewiduje się także przedyskutowa
nie jednego z podstawowych proble
mów oświatowych: kształcenia, do
kształcania i doskonalenia nauczycieli. 
Jest to zagadnienie ważne zarówno dla 
krajów rozwiniętych,' jak i rozwijają-, 
cych się ekonomicznie i kulturalnie. 
Problematyka powyższa będzie oma
wiana na posiedzeniach plenarnych 
i w komisjach.

Referat wprowadzający w tematykę 
konferencji wygłosi przewodniczący 
FISE Paul Delanoue z Francji. Sytua
cja oświatowa w krajach opóźnionych 
w rozwoju zostanie przedstawiona

(Dokończenie na str. 3)



W związku z częstymi py
taniami: komu przysługuje 
odprawa, wyjaśniamy, że od
prawa przysługuje tylko nau
czycielom mianowanym, z 
którymi rozwiązano stosunek 
służbowy w następujących 
przypadkach:

«J>- Zgodnie z art. 43 usta
wy z dnia 27 kwietnia 1956 
roku o prawach i obowiąz
kach nauczycieli (Dziennik 
Ustaw nr 12, poz. 63) odpra
wa przysługuje nauczycielo
wi, z którym rozwiązano sto
sunek służbowy z powodów:

przytoczonych w art. 38 
p-kt 4 powołanej ustawy, to 
jest w przypadku orzeczenia 
przez Komisję Lekarską do 
Spraw Inwalidztwa i Zatrud
nienia trwałej niezdolności 
nauczyciela do służby nau- 
tzycielskiej;

przytoczonych w art. 38, 
pkt 5, wymienionej ustawy, 
to jest w przypadku zmian 
organizacyjnych uniemożli
wiających zatrudnienie nau- 

•czyciela w dotychczasowym 
miejscu służbowym lub w in
nej szkole z powodu braku 
miejsca albo odmowy zgody 
nauczyciela na przeniesienie, 
a nauczyciel nie zgłosił wnio
sku o przejście w stan poza
służbowy.

Zgodnie z art. 23, ustęp 
5, powyższej ustawy w przy
padku rozwiązania stosunku 
służbowego z nauczycielem 
pozostającym w stanie poza
służbowym przez okres 5 lat

Zgodnie z art 46 wy
mienionej ustawy odprawa 
może być przyznana w przy
padku rozwiązania stosunku 
służbowego z nauczycielem z 
powodu otrzymania dwukrot
nej oceny niedostatecznej.

W innych przypadkach roz
wiązania z nauczycielem sto
sunku służbowego, a między 
innymi wskutek przejścia 
nauczyciela na rentę starczą 
— odprawa nie przysługuje.

Komu przysługują dodatki za 
nieprzerwany okres zatrudnienia?

Dodatek miesięczny za nie
przerwany okres zatrudnienia 
po wyzwoleniu, na podstawie 
art 57 dekretu z dnia 25 
czerwca 1954 roku o pow- 
łzechnym zaopatrzeniu eme
rytalnym pracowników i ich 
rodzin (Dziennik Ustaw nr 23, 
poz. 97, z 1958 roku), przysłu
guje wyłącznie do renty in
walidzkiej przyznanej w ra
zie inwalidztwa powstałego z 
Innych przyczyn niż wypadek 
w zatrudnieniu lub choroba 
tawodowa.

Dodatek ten dla nauczycieli 
przyznaje się w następującej 
wysokości: przy nieprzerwa
nym okresie zatrudnienia po
wyżej 15 lat do 20 lat — 15 
proc, wymierzonej renty, a 
powyżej 20 lat — 20 proc, 
wymierzonej renty. Do rent 
starczych dodatek powyższy 
nie przysługuje.

WYCHOWUJEMY 
DZIAŁACZY 
ZWIĄZKOWYCH

Wśród form działania wpły
wających na wzrost aktywno- 
ici ogniska szczególnie pod
kreślić należy systematyczny 
kontakt zarządów oddziałów 
i okręgu z aktywem tego og
niwa. Kontakty te pozwalają 
przekazywać stałą informację 
t> kierunkach i metodach dzia
łania Związku, pozwalają je
dnocześnie wnikliwiej poznać 
warunki pracy ognisk.

Zarząd Okręgu ZNP w Kiel
cach przywiązuje dużą wagę 
do tej formy działania; wła
śnie m. in. jedno z ostatnich 
spotkań poświęcono ogniskom 

obejmującym zakłady kształ
cenia nauczycieli. W spotka
niu uczestniczyli: zastępca 
kierownika Wydziału Propa
gandy KW PZPR —- tow. B. 
Adamczyk, kierownik Oddzia
łu Kształcenia Nauczycieli 
KOS — B. Juszczyk oraz 
przewodniczący Okręgowej 
Sekcji KN — St. Morawski.

Na działalność ognisk obej
mujących studia nauczyciel
skie i licea pedagogiczne 
zwróciliśmy uwagę ze wzglę
dów szczególnych. Ogniwa te 
bowiem mają — oprócz wszy
stkich statutowych zadań — 
dodatkowe, szczególnie ważne 
zadania: pracę z młodzieżą 
uczącą się w ZKN.

Doświadczenia ogniska SN- 
Radom, Liceum Pedagogicz
nego w Bliżynie pozwoliły 
stwierdzić, że ognisko może i 
powinno tej formie działalno
ści poświęcić dużo uwagi. Ab
solwent zakładu kształcenia 
nauczycieli, obok bogatej 
wiedzy z dziedzin objętych 
programem nauczania, powi
nien również znać podstawo
we założenia i cele .Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Mo
żna to osiągnąć tylko przez 
organizowanie ciekawych spo
tkań młodzieży z działaczami 
ZNP oraz przygotowywanie 
tematycznych seminariów na 
zajęcia kół naukowych i na 
lekcje przedmiotów pedago
gicznych.

Te formy pracy podjęły 
wszystkie ogniska w woje
wództwie. obejmujące zakła
dy kształcenia nauczycieli. 
Absolwenci poznają założenia 
statutu ZNP, cele i wyniki 
działalności Związku oraz zdo
bywają podstawowe wiado
mości dotyczące dziejów ZNP.

Dzięki temu, po objęciu 
pracy, młodzi nauczyciele 
chętnie wstępują do ZNP i — 
co w warunkach wojewódz
twa kieleckiego znajduje peł
ne potwierdzenie — podejmu
ją działalność związkową w 
ogniskach. W składach zarzą
dów ognisk młodzi nauczycie
le stanowią już 10 proc.

Oczywiście, pracy z absol
wentami nie można pozosta
wiać samym zarządom ognisk. 
Konieczne jest tu współdzia
łanie wszystkich nauczycieli 
pracujących w ZKN oraz po
moc oddziałów i okręgu.

Prezesi ognisk obejmują
cych ZKN stwierdzają, iż ab
solwenci pilnie obserwują 
wszystkie zjawiska zachodzą
ce w szkole. Siedzą również 
działalność ogniska. Wzorowe, 
aktywne ognisko jest więc 
najlepszą formą popularyzacji 
ZNP. Program działania tych 
ognisk przewiduje m.in. 
zwrócenie większej uwagi na 
podniesienie poziomu pracy 
ideowo-wychowawczej w za
kładach kształcenia nauczy
cieli, wpływanie na poprawę 
sprawności kształcenia, pod
niesienie poziomu pracy peda
gogicznej i konferencji rejo
nowych, a przede wszystkim 
na poprawę atmosfery w zes
połach nauczycielskich.

Doświadczenie mówi, że 
lepsze rezultaty uzyskują 
mniejsze ogniska, obejmujące 
obok ZKN tylko szkołę ćwi
czeń lub inną placówkę ściśle 
związaną z problematyką ZKN. 
Część ognisk za dużych li
czebnie, np. ognisko Busko 
liczące 232 członków z 31 pla
cówek, Jędrzejów — 122
członków z 9 placówek, nie 
może koncentrować większej 
uwagi na pracy z młodzieżą 
przygotowującą się do zawo
du nauczycielskiego.

Mamy jednak ogniska, któ
rych osiągnięcia zasługują na 
szczególne uznanie. I tak np. 
ognisko SN — Kielce obejmu
jące SN, szkołę ćwiczeń i dwa 
przedszkola potrafi właściwie 
organizować pracę j uzyski
wać dobre rezultaty. Dla kad
ry pedagogicznej organizuje 
się tam prelekcje i spotkania 
z pracownikami nauki. Tema
ty prelekcji dotyczą przede 
wszystkim spraw związanych 
z doskonaleniem procesu nau
czania i wychowania. Organi
zuje się też wycieczki do za
kładów pracy. Godne uwagi 
jest i to, że poświęcono dużo 
uwagi personelowi admini
stracyjno-gospodarczemu. Og
nisko organizuje również ży
cie towarzyskie. We wszyst
kich pracach współdziała z

POP. Działalność jest syste
matyczna i konkretna, co poz
woliło temu ognisku uzyskać 
II miejsce w okręgu kielec
kim w konkursie „Nasze og
nisko dobrze pracuje”.

W ognisku SN w Radomiu 
zwrócono szczególną uwagę 
na współpracę i współdziała
nie ogniska z Kołem Zrzesze
nia Studentów Polskich, ZMS, 
kołami naukowymi i zespoła
mi zainteresowań.

Organizacje i koła naukowe 
SN w Radomiu pomagają w 
przygotowaniu absolwentów 
do pracy społeczno-politycz
nej i kulturalno-oświatowej w 
środowisku. Młodzieżowy 
Teatr Poezji służyć może za 
wzór właściwego przygotowa
nia młodzieży do podjęcia 
pracy w szkolnych i środowi
skowych zespołach artystycz
nych. Członkowie ogniska po
święcają wiele uwagi pracy 
organizacji młodzieżowych. 
Młodzież II roczników aktyw
nie uczestniczy w pracy rejo
nowych konferencji pedago
gicznych.

Doświadczenia tych ognisk 
zostaną wykorzystane w in
nych ogniskach zakładów 
kształcenia nauczycieli.

RYSZARD ZIELIŃSKI 
Kielce

PRZEDSTAWICIELE NRD 
W WOŁOMINIE

W ramach wymiany mię
dzy Zarządem Głównym To
warzystwa Szkoły Świeckiej i 
Zarządem Głównym Jugend- 
weihe, przybyła z NRD do 
Polski dwuosobowa delega
cja przedstawicieli tego To
warzystwa w osobach: Erni 
Tippclt — sekretarz Zarządu 
Głównego Jugendweihe oraz 
Gerhard Allendorf — zastęp
ca sekretarza.

Organizacja Jugendweihe, u 
nas na ogół bardzo mało zna
na, prowadzi pracę idedowo- 
wychowawczą z uczniami klas 
ósmych. Celem jej działalno
ści jest kształtowanie świa
domości młodzieży w oparciu 
o racjonalistyczne, marksi
stowskie zasady pojmowania 
świata. Jugendweihe, mimo 
iż dostosowuje się w swojej 
pracy do programów szkol
nych, działa w zasadzie nie
zależnie od szkoły, a jej ak
tyw społeczny nie opiera się 
na nauczycielstwie, lecz na 
przedstawicielach wszelkich 
innych zawodów.

W pierwszym dniu pobytu 
w Polsce (delegacja niemiec
ka gościć będzie u nas do 19 
marca) przedstawiciele Ju
gendweihe wraz z towarzy
szącymi im osobami — sekre
tarzem Zarządu Głównego 
TSŚ — Marią Jezicrską-Sro- 
kową, sekretarzem Zarządu 
Wojewódzkiego Poznańskiego 
TSŚ — A. Wegenko, sekreta
rzem Zarządu Wojewódzkiego 
Warszawskiego TSS— G. Gu
nią oraz kierownikiem Jed
nostki W’ojewódzkiej War
szawskiej TSŚ — A. Posiełło 
— udała się do powiatu wo
łomińskiego.

Po krótkim spotkaniu w 
KP PZPR w Wołominie z se- 
kretarzdem propagandy KP 
PZPR oraz przedstawicielami 
miejscowych władz oświato
wych i związkowych nasi 
niemieccy goście złożyli wi
zytę w Przedszkolu nr 5 w 
Wołominie, w szkole podsta
wowej w Stefanówce oraz 
zatrzymali się na dłużej w 
Klembowie, dla bliższego za
poznania się z pracą Uniwer
sytetu dla Rodziców, prowa
dzonego pod egidą TSŚ przez 
kierownika miejscowej szko
ły podstawowej — H. Urbasia.

Uczestniczyli w przypada
jących na ten dzień zajęciach 
z rodzicami (tematem była 
rodzina jako organizacja i 
komórka społeczna), przysłu
chiwali się dyskusji oraz od
powiadali na pytania doty
czące wspólnych naszym kra
jom problemów wychowaw
czych. Rodzice pragnęli usły
szeć, w jaki sposób rozwiązu
je się w NRD trudności wy
chowawcze z młodzieżą, jak 
przebiega w NRD laicyzacja 

jtóKJły i życia społeczeństwa, 
jaką pomoc w wychowaniu 
dzieci otrzymują od państwa 
rodzice pracujący zawodowo 
itp.

Po wysłuchaniu referatu 
kierownika szkoły w Stefa
nówce na temat programu 
pracy ideologicznej z mło
dzieżą, zawierającego również 
krótką charakterystykę trud
nego środowiska wołomiń
skiego oraz' po zapoznaniu się 
z programem i formami dzia
łalności naszych uniwersyte
tów dla rodziców, goście z 
NRD stwierdzili, że tak dob
rze zorganizowanego systemu 
oddziaływania na rodziców, 
jakiego dopracowało się TSS, 
jeszcze w NRD nie mają. 
Oświadczyli również, że 
wprawdzie Jugendweihe jako 
organizacja nie zajmuje się 
bezpośrednio współpracą 
szkoły z domem, ale wszyst
kie cenne spostrzeżenia i do
świadczenia z Polski po po
wrocie do kraju przekażą od
powiednim organizacjom.

Wszystkie spotkania prze
biegały w miłej atmosferze. 
Było dużo kwiatów od przed
szkolaków i młodzieży szkol
nej, króciutkie występy arty
styczne młodocianych „akto
rów”, padło też wiele ser
decznych słów, zapewniają
cych o wzajemnym zaufaniu 
i przyjaźni.

D. B.

OLSZTYŃSKIE 
PLENUM
O SPRAWACH 
POMOCY
DLA NAUCZYCIELI

W dniu 2 marca br. odbyło 
się plenum Zarządu Okręgu 
Związku Nauczycielstwa Pol
skiego w Olsztynie, na którym 
omówiono formy pomocy dla 
członków ZNP. Wnikliwie 
opracowany referat stał się 
przedmiotem ożywionej dysku
sji. Poruszono w niej szereg 
problemów, jak fundusz po
mocy koleżeńskiej, działalność 
kas zapomogowo-pożyczko
wych, pomoc i opieka zdrowot
na nad nauczycielami, stołów
ki pracownicze, opieka nad 
dziećmi nauczycielskimi, ko
lonie, wczasy, ogródki dział
kowe, poradnictwo i obrona 
prawna dla nauczycieli. Naj
więcej uwagi poświęcono 
wciąż jeszcze trudnej sprawie 
mieszkań nauczycielskich. 
Dyskutanci w swoich wypo
wiedziach dawali przykłady 
szczególnie ciężkiej sytuacji 
mieszkaniowej na wsiach.

W czasie plenum prof. dr 
Mieczysław Koter, rektor 
Wyższej Szkoły Rolniczej . w 
Olsztynie, udekorował kol. 
Mariana Dudka, prezesa Za
rządu Okręgu ZNP w Olszty
nie Honorową Odznaką 
Uczelni — za pomoc i opiekę 
nad pracownikami WSR w 
Olsztynie.

ZOFIA SOBOLEWSKA

28 stycznia 1965 r., 
imari nieodżałowany

kol. JOZEF MROZIEWICZ

b. nauczyciel Seminarium Nau
czycielskiego w Prużanie, członek 
SDKPiL i PPR, Sekcji Nauczy
cieli Szkól Średnich ZNP. pra
cownik Biblioteki Politechniki 
Gdańskiej (1946—48).

Za pracę niepodległościową od
znaczony Złotym Krzyżem Zasłu
gi.

Za b. Prużaniaków
uczeń mgr. P. Wojciechowski
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Po krótkich cierpieniach odszedł od 
w dniu 21 lutego 1965 r.

Kol. JAN DEMBICKI

Kol. Dembicki był długoletnim kierowmtkiem 
szkoły, którą sam budował, nauczycielem tech
nikum i wychowawcą internatu Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej oraz zastępcą kier. Szkoły 
nr 3 w Rudzie Śląskiej. W Zmarłym tracimy 
długoletniego pracownika na niwie oświaty, <19*  
brego doradcę i przyjaciela. Niech mu Ziemia 
Śląska, którą tak ukochał , lekką będzie.

Szkoła Podstawowa nr > 
i Rada Pedagogiczna 

w Rudzie Sl.

PÓŁ WIEKU PRACY 
NAUCZYCIELSKIEJ

50-1 ecie pracy nauczy cleig. J 
ob chodziła w lutym bieżąc?! 
roku kol. MONIKA .KEMPą 5| 
nauczycielka Szkoły Pod-stm,! 
wej nr 13 to Katowicach. ^1

Jubilatka pochodzi ze Slcml 
Pracą rozpoczęła w Bytkowie ił 
Katowic, gdzie po piertoS2Jj 
powstaniu śląskim uczyła 
polskiego. Od 1921 roku do ć.il 
li obecnej uczy w szkole nr 1 
w Katowicach.

W 1954 roku została ociz-nacyj 
na Złotym Krzyżem Zasługi 1 
w 1955 roku — Medalem JO-tLl 
Polski Ludowej.

Na uroczystość zorganizowana I 
okazji niecodziennego Jubiil] 
szu przybyli przedstawiciele |,j 
spek-toratu Oświaty w Katom] 
cach, Prezydium Miejskiej ^.1 
Narodowej, Zarządu Oddżwl 
ZNP, Ogniska nr 10. Kołnitgl 
Opiekuńczego kopalni „Katoni 
ce”, Komitetu Rodzicielskiego J 
raz dzieci, które w 
wdzięczności wręczyły kol. KeiJ 
pie wiele wiązanek kwiatów. I

OGŁOSZENIA DROBNE
WYCHOWAWCA, 16 lat praktyk] 
energiczny, nie karany, przyjnj 
pracę intendenta od zaraz. MieJ 
scowość obojętna. Strauz, star.
gard Szcz., Reymonta 8. 
propozycje.

ZAMIENIĘ kierownictwo szkoły 
7-klasowej w okolicy górskiej 
woj. wrocławskie (duże mieszka, 
nie, ogród, 2-a ha ziemi, przysuJ 
nek PKS na miejscu), na posad; 
nauczycielską z mieszkaniem J 
dużym mieście, najchętniej J 
woj. wrocławskim. Oferty kiero
wać: Biuro Ogłoszeń Prasy Kra. 
jowej” Warszawa, Wiejska 12. J

ZAMIENIĘ etat z mieszkaniem 
w małym miasteczku woj opol- 
skie na równorzędne w woje- 
wództwie kieleckim, rzeszowskimi 
lubelskim lub innym.
Oferty: M. Warecka, Krapkowj. 
ce 3, Świerczewskiego 14.

DZWONKI elektryczne 220 volt 
bezpośrednio na prąd zmienny I 
typ duży, specjalnie dla szkól, 
z dużą czaszą. Cena 155 złotych. 
Dzwonki podlegają gwarancji. 
Poleca „Radiofal” Poznań, ul. 
Staszica 1 tcl. 429-07.

50-1

ZGUBIONO świadectwo ukończę- 
nla siedmiu klas Szkoły Podsta
wowej w Słubicach wydane na 
nazwisko Celina Niedźwiecka. 1

5i

SZKÓŁKA MORWOWA Józefa 
Drżenia, Ferdynandów, p-ta Pę. 
czniew, pow. Poddębice — uprze*|  
da Je 50-złotowe porcje nasion | 
sadzonki morwy.

KORESPONDENCYJNE lekcje 
języków obcych. Informacje. 
Warszawa 1, skr. 63.

P-M

Komitet Organizacyjny Zjazdu 
Absolwentów z okazji 20-lecia Li
ceum Pedagogicznego w Limano
wej zawiadamia, że w dniach 2*  
i 3 maja 1965 r. odbędzie się Zjazd 
Koleżeński Absolwentów wszyst
kich roczników- Zgłoszenia uczest
nictwa w zjeździć wraz z adresa
mi prosimy kierować do Liceum 
Pedagogicznego w Limanowej, a 
wpłaty w wysokości 200 zł na kon
to: NBP Limanowa nr 712—71—86 
dla Banku Spółdzielczego nr kon
ta 6—10. K-53

Komitet organizacyjny obchodu 
50-lecia Zakładu Ksz.talcenia Nau
czycieli i 10-lecia Studium Nau
czycielskiego w Piotrkowie Tryl), 
zawiadamia, że uroczystość ta od
będzie się w drugiej połowie ma
ja 19G5 roku.

Absolwenci obu zakładów, któ
rzy zechcą wziął udział w obcho
dzie, proszeni są o zgłaszanie 
uczestnictwa do dnia 15 kwietnia 
br. (Studium Nauczycielskie, ul. 
Stronczyńskiego 1'.

Równocześnie Komitet 
wpłacanie na koszty 
ne kwoty 100 zł pod 
nym adresem.

___  prosi o 
organizacyj- 
wyżej poda*  

K-62

*

NAW1ĄZĄ
KORESPONDENCJĘ

Karl Heinz Waschke nauczyciel 
t NRD, nawiąże korespondencję 
z kolegą z Polski; który Interesu
je się pracą dziennikarską > 
współpracuje w charakterze ko
respondenta z którymś z pism w 
Polsce. Adres: Karl Heinz Wasch
ke, Eickstedt 2131, Kreis Prenzlau, 
DDR.

jZjcLOS NAUpZYCI ELSKI



W dniach 9 i 10 marca odbyło się w 
Warszawie XII plenarne posie
dzenie Centralnej Rady Związków 

Zawodowych, poświęcone zadaniom 
Związków zawodowych w dziedzinie 
dalszej poprawy warunków pracy. W 
obradach, które prowadził Ignacy Loga- 
Sowiński, przewodniczący CRZZ, u- 
czestniczył wicepremier Franciszek 
VVani®ika-Sprawy ochrony pracy stanowią 
przedmiot stałego zainteresowania 
państwa ludowego i partii, gdyż są 
to zagadnienia leżące u podstaw-ustro
ju socjalistycznego. Między innymi 

( ) wyrazem tego — stwierdził w 
swym przemówieniu wprowadzającym 
Ignacy Loga-Sowiński — jest projekt 
ustawy, który został opracowany z ini
cjatywy CRZZ i przedstawiony przez 
rząd do laski marszałkowskiej dla 
rozpatrzenia i uchwalenia jeszcze w 
obecnej kadencji Sejmu PRL.

Nowa ustawa nie tylko dokonuje 
kodyfikacji podstawowych przepisów i 
aktów prawnych w zakresie ochrony 
pracy, lecz określa też główne obo
wiązki administracji oraz uprawnienia 
pracownicze przysługujące ich orga
nizacji zawodowej i inspekcji pracy.

(...) Podstawowym założeniem projek
tu ustawy jest profilaktyka w najszer
szym jej pojęciu, tj. położenie naci
sku na planowe stosowanie środków 
zapobiegania wypadkom i chorobom 
zawodowym. Społecznym przeglądom 
warunków pracy nadaje się rangę 
ustawową (...)”.

W dziedzinie ochrony pracy nastę
puje stała poprawa, o czym najlepiej 
świadczy zmniejszanie się liczby wy
padków przy pracy. I tak — w roku 
1963 liczba wypadków spadła o 19,2 
proc, w porównaniu do roku 1958, a 
wskaźnik częstotliwości obniżył się o 
31,2 proc. Jednocześnie rozwija sdę 
przemysłowa służba zdrowia, która 
zatrudnia 6 112 samych tylko lekarzy 
medycyny i 2 148 lekarzy stomatolo
gów. Poważny dorobek mogą zapisać 
na swoim koncie . instytuty medycyny 
pracy (jest ich 3) oraz Instytut Ochro
ny Pracy.

Niemały jest również wkład pracy 
i osiągnięcia przemysłowej służby 
bhp, w której szeregach znajduje się 
spora liczba inżynierów i techników 
oraz technicznej i społecznej inspekcji 
pracy, zogniskowanej w związkach za
wodowych i przez nie kierowanej. Jest 
to potężna, wielotysięczna armia. Ale 
i zadania stale ro&ną.

Przewodniczący CRZZ, Ignacy Loga- 
Sowiński, mocno w swym przemówie
niu zaakcentował konieczność otocze
nia szczególną opieką młodych robot
ników, wśród których liczba wypad
ków przy pracy kształtuje się powy
żej średniej.

„W nadchodzących latach 1966—1970 
— mówił przewodniczący CRZZ — w 
wiek produkcyjny wstąpi około 3,2 
min osób, tj. około 1/3 wszystkich za
trudnionych w gospodarce narodowej. 
Oznaczać to będzie, że niemal każde
go dnia podejmować będzie pracę 
średnio około 2 tysięcy osób.

Te wszystkie okoliczności określają 
wagę problemu bhp na najbliższe la
ta (...) Szczególnego znaczenia nabie
rają zadania w zakresie roztoczenia 
troski i opieki nad licznymi rzeszami 
młodzieży wchodzącej w wiek zdol
ności produkcyjnej”.

Szybkie tempo rozwoju szkolnictwa 
zawodowego i wyższego, wprowadza
nie zająć politechnicznych oraz wielu 
urządzeń technicznych w szkołach, u- 
czelniach, instytutach naukowych spra
wiają. że problem bezpieczeństwa I 
higieny pracy wśród młodzieży zysku
je coraz wyższą rangę i wymaga po

prawy na wielu odcinkach oraz no
wych rozwiązań we wszystkich typach 
szkolnictwa. Temu właśnie problemo
wi poświęcił swoje wystąpienie na 
XII Plenum CRZZ Marian Walczak, 
prezes ZNP. Techniczna inspekcja pra
cy ZNP, obejmująca swoją działal
nością od 1965 roku ponad 41 tysięcy 
placówek, podległych resortowi oświa
ty, szkolnictwa wyższego. PAN i peł
nomocnika Rządu do spraw Wyko
rzystania Energii Jądrowej, zajmuje
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bhp w
się również warunkami nauki i pracy 
licznych rzesz młodzieży szkolnej.

Zadania więc są wielorakie. Nie 
mogły być w pełni zrealizowane mię
dzy innymi dlatego, że ZNP posiadał 
do niedawna tylko 3 etaty technicz
nych inspektorów pracy w Zarządzie 
Głównym i 13 w okręgach do sprawo
wania nadzoru. W tych warunkach 6 
zarządów okręgów nie ma inspekto
rów pracy, a opiekują się nimi inspek
torzy okręgów sąsiadujących. Obecnie, 
dzięki otrzymaniu z CRZZ trzech do
datkowych etatów nastąpi pewna po
prawa i na jednego technicznego in
spektora pracy przypadać będzie po
nad 28 tysięcy zatrudnionych i ponad 
2500 placówek.

Jest oczywiste, że techniczni inspek
torzy pracy niewiele mogliby zdzia
łać, gdyby nie mieli silnego oparcia 
w społecznych inspektorach pracy, 
którzy pracują bardzo ofiarnie i wy
dajnie, zarówno w dziedzinie profilak
tyki, jak i wizytowania poszczegól
nych placówek. W zarządach powia
towych, miejskich i dzielnicowych 
ZNP jest obecnie 378 społecznych in
spektorów pracy, w radach zakłado
wych wyższych uczelni i innych pla
cówkach naukowo-badawczych — 101, 
zaś w zarządach ognisk ZNP — 5725. 
Dotychczas mimo interwencji Zarzą
du Głównego, inspektorzy ci nie o- 
trzymują za pełnienie swoich funkcji 
ekwiwalentu. Nie zachęca to z pew
nością do pracy.

Słaby jeszcze nadzór nad warunka
mi bezpieczeństwa i higieny pracy 
sprawia,- że sytuacja w placówkach 
oświatowych pozostawia wiele do 
życzenia. Niektóre z nich trzeba było 
nawet czasowo zamykać I tak np. 
wiele szkół nie ma wody lub wo
da ta nie nadaje się do picia, du
ży procent placówek posiada wadli
we urządzenia higieniczno-sanitar
ne, w większości szkół wiejskich 
brak jest szatni i rozbieralni, niektó
re szkoły zawodowe mieszczą się w 
nieodpowiednich barakach (np. w Mi
kułowie w woj. katowickim).

Przedstawiając te sprawy na ple
num, prezes Marian Walczak powie
dział między innymi:

„Pragnę podkreślić, ®e wprowadzana 
w życie reforma systemu oświaty 
oraz unowocześnianie pracy dydaktycz
no-wychowawczej spowoduje istotne 
zmiany w organizacji dnia roboczego 
i charakterze zajęć. Praca będzie orga
nizowana w pracowniach, laboratoriach, 
gabinetach i warsztatach. Zajęcia po
zalekcyjne i pozaszkolne będą obejmo
wać coraz większą liczbę młodzieży. 
Będzie to wymagać nowych rozwiązań 
funkcjonalnych w budownictwie szkol

nym, adaptacji obecnych pomieszczeń 
itp.”.

Wiele uwagi poświęcił prezes Ma
rian Walczak wypadkom przy pracy. 
Warto przytoczyć niektóre liczby. 
Otóż w pionie ZNP w roku 1961 za
rejestrowano wśród dorosłych 172 wy
padki przy pracy, zaś w roku 1964 — 
387, w tym 7 śmiertelnych; natomiast 
wśród młodzieży szkolnej w roku 
1963 — 1334 wypadki w czasie zajęć 
szkolnych, w 1964 roku — 1579, w 
tym 21 wypadków śmiertelnych, głów
nie poza szkolą *).

•) W numerze 2 „Głosu Nauczycielskie
go" z 10 stycznia br. zamieszczono liczby 
wypadków wśród uczniów poza zajęciami 
szkolnymi, na podstawie informacji złożonej 
przez PZU na konferencji w Zielonej Górze,

,,(...) Z danych PZU, w którym ubez
pieczona jest młodzież szkolna przez 
szkoły, wynika — mówił Marian Wal- m

szkole
czak — że liczba wypadków śmiertel
nych, wprawdzie poza szkolą, niepo
kojąco wzrasta i ostatnio przekroczy
ła wskaźniki ogółu wypadków przy 
pracy w przemyśle i wszystkich in
nych dziedzinach gospodarki razem 
wziętych. Komunikował nam o tym 
główny inspektor Ochrony Pracy na 
posiedzeniu ostatniego Prezydium i 
Komitetu Wykonawczego CRZZ. Dane 
te świadczą bezspornie o dalszej po
trzebie prowadzenia szerokiej pracy 
uświadamiającej, wychowawczej i pro
filaktycznej z młodzieżą i rodzicami. 
Pracę tę podejmuje częściowo ZNP, 
a szerzej całe nauczycielstwo”.'

Techniczna inspekcja pracy w za
sadzie sprawuje nadzór nad warunka
mi pracy dorosłych, wpływając tylko 
pośrednio na warunki bezpieczeństwa 
i higieny pracy uczniów. Dlatego po

Fot.: Cz. Górski

wołano służbę bhp w resortach. Pion 
służby bhp w resorcie oświaty jest 
jednakże tak skromny ilościowo, że 
praktycznie niewiele może zdziałać. 
Podobnie wygląda sprawa w szkolni
ctwie wyższym i w placówkach PAN. 
Dlatego ZNP- domaga się reorganiza
cji tej służby i podniesienia jej ran
gi-

W zakończeniu swego wystąpienia 

prezes Marian Walczak: powiedział:
„Wszystkie te problemy były przed

miotem obrad Prezydium ZG ZNP, 
w r/yniku których dokonano analizy 
i oceny stanu bezpieczeństwa, higie
ny i kultury pracy oraz ustalano pro
gram działania na przyszłość. W ra- 
rm-ch tego prograrnu przewidujemy 
mi jdzy innymi:
• uporządkowanie w porozumieniu 

z zainteresowanymi resortami proble
mów organizacyjnych, kadrowych i 
finansowych bhp;

id dokonanie oceny i wyciągnięcie 
wniosków w zarządach okręgowych 
ZNP i kuratoriach szkolnych z sytua
cji bhp w szkołach, ze szczególnym 
uwzględnieniem szkolnictwa zawodo
wego;

A większe zainteresowanie całego 
nauczycielstwa problematyką bhp, 
między innymi poprzez uwzględnianie 
podstawowych zagadnień bhp w pro
gramach kształcenia nauczycieli, oma
wianie tych spraw na zebraniach 
ognisk ZNP i radach pedagogicznych;

® zwrócenie większej uwagi na 
działalność społecznej inspekcji pracy 
przez udzielanie jej skuteczniejszej 
pomocy w doskonaleniu własnych u- 
mifejętności, poszerzaniu wiedzy w 
tym zakresie oraz przez zapewnienie 
warunków do praktycznej działalności;

© inicjowanie społecznych przeglą
dów, konkursów bhp między warszta
tami szkolnymi, wyświetlanie filmów 
itp:

® zacieśnienie współdziałania szkół 
w ramach ruchu komitetów opiekuń
czych z zakładami pracy w celu ko
rzystania z ich doświadczeń i pomocy 
w podnoszeniu bhp w szkołach, a 
także z organami MO, organizacjami 
młodzieżowymi i organizacjami opie
kuńczo-wychowawczymi.

Oto niektóre sprawy, którymi prag- 
niemy się zająć i w rozwiązaniu któ
rych pomoże nam również dzisiejsze 
plenum CRZZ”. nu

POTRZEBNE SPOTKANIE
(Dokończenie ze str. 1) 

przez trzech referentów. Jezualdo Sosa 
z Urugwaju scharakteryzuje sytuację 
oświatową w Ameryce Łacińskiej, Sou- 
leymane N’Diaye z Senegalu — w 
Afryce, a Soebandri z Indonezji — w 
Azji. O międzynarodowej solidarności 
nauczycielstwa w niesieniu pomocy 
krajom wyzwolonym j opóźnionym w 
rozwoju będzie mówił Fernand Hosta- 
lier z Francji. Referat na temat kształ
cenia, dokształcania i doskonalenia 
nauczycieli wygłosi przewodnicząca 
Komitetu Centralnego Związku Zawo
dowego Pracowników Oświaty i Nauki 
Związku Radzieckiego, Tamara Ja- 
nuszkowskaja.

W komisjach problemowych uczest
nicy światowej konferencji nauczyciel
skiej będą dyskutować nad:
• rolą szkolnictwa w rozwoju spo

łecznym i ekonomicznym;
• problematyką szkolnictwa wiej

skiego;
• zadaniami w zakresie objęcia 

wszystkich dzieci nauczaniem i wycho
waniem w szkołach;

• kształceniem i doskonaleniem ka
dry nauczycielskiej;

® problematyką międzynarodowej 
współpracy nauczycieli.

Referaty zagajające obrady w 5 wy
żej wymienionych komisjach wygło
szą przedstawiciele: ZSRR, Mali, Ku
by, Algierii i Senegalu. Komisje mają 
także przygotować projekty rezolucji 
w powyższych sprawach, które zostaną 
przyjęte na posiedzeniu plenarnym. 
Konferencja podejmie również rezolu
cję ogólną mającą charakter apelu 
skierowanego do nauczycieli całego 
świata.

Do udziału w IV Światowej Konfe
rencji Nauczycielskiej zostały zapro
szone wszystkie większe organizacje 
nauczycielskie, z wyjątkiem organiza
cji tych krajów, których rządy prowa- 

‘dzą skrajnie reakcyjną politykę mię
dzynarodową i wewnętrzną, np. Hisz
pania, Portugalia, Korea płd., Taiwan. 
Do udziału w konferencji zaproszono 
także znanych, postępowych działaczy 
oświatowych i nauczycielskich z róż
nych krajów. Przewiduje się, że w 

obradach IV Światowej Konferencji 
Nauczycielskiej weźmie udział większa 
liczba delegatów niż w poprzednich 
konferencjach. Szczególnie licznie bę
dą prawdopodobnie reprezentowane 
kraje socjalistyczne, kraje Afryki, Azji 
i Ameryki Łacińskiej. Podniesie to bez 
wątpienia rangę wielkiego zgromadze
nia nauczycielskiego oraz przyczyni 
się do wzbogacenia treści i dorobku 
jego obrad.

Po zakończeniu części ogólnej kon
ferencji odbędzie się zgromadzenie 
statutowe, w którym wezmą udział 
przedstawiciele związków zawodowych 
nauczycielstwa należących do FISE 
i związków z nią sympatyzujących. 
Nii zgromadzeniu statutowym przewi
duje się przeanalizowanie sytuacji w 
międzynarodowym ruchu nauczyciel
skim i działalności FISE ■ w latach 
1960—65 oraz nakreślenie programu 
działania na najbliższe lata. Wiele 
uwagi poświęci się takim sprawom 
jak:

® zacieśnienie współpracy z organi
zacjami nauczycielskimi nie należący
mi do żadnej z międzynarodowych fe
deracji;

© rozszerzenie i pogłębienie inicja
tyw pedagogicznych, zwłaszcza w za

kresie wymiany osiągnięć oświatowo^ 
pedagogicznych;

® rozwiązanie problemu wydaw
nictw FISE, a w szczególności czaso
pisma „Nauczyciele Świata”;

rozwijanie akcji na rzecz między
narodowej, solidarności nauczycielstwa.

Na posiedzeniu statutowym zostanie 
także wybrany nowy Komitet Admi
nistracyjny FISE, który będzie kiero
wał jej działalnością do następnej 
światowej konferencji nauczycielskiej.

Zgodnie z dotychczasowymi trady
cjami, znaczny wkład merytoryczny w 
obrady konferencji zamierza wnieść 
ZNP. Nasza organizacja zawodowa cie
szy się wysokim autorytetem w FISE, 
który uzyskała zarówno dzięki szero
kiej działalności w kraju, jak i udzia
łowi w pracach o charakterze między
narodowym. Przedstawiciele ZNP wy
stąpią na posiedzeniu plenarnym i w 
komisjach problemowych, prezentując 
nasz dorobek oświatowy i stanowisko 
w sprawach stanowiących przedmiot 
obrad konferencji. Będzie to nasz dal
szy wkład w umocnienie międzynaro
dowej solidarności i współpracy nau
czycielstwa.

MARIAN RATAJ 
wiceprezes ZG ZNP
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Jak jui informował o fym ,,.-3 los Nauczycielski"*),  sprawa warunków rozwoju mło
dej kadry naukowej spotkała się z szerokim odzewem w trakcie krajowej narady 
zorganizowanej na ten temat przez Sekcję Nauki. Dyskusję kontynuowano na po
siedzeniu Komisji Naukowo-Dydaktycznej Sekcji. Dzięki udziałowi w tym posiedze
niu przedstawiciela Zespołu Społeczno-Pedagogicznego ZG ZHP, kol. J. Misie
wicza, zakres omawianych problemów został poszerzony o specyficzną tematykę 
rozwoju kadry naukowej dla zakładów kształcenia nauczycieli. Wyniki dyskusji 
zostaną opublikowane oddzielnie**).  W niniejszym artyku'e omówione zostaną za- ■ 
gadnienia interesujące szerszy ogół członków ZNP.

błematyki. Niezbędne są tu bardziej 
wyczerpujące i wszechstronne dane dla 
jej prawidłowego oświetlenia i oceny.

Poza problemem zdobywania stopni 
naukowych przez pracowników uczelni
i placówek naukowych, istnieje — in
teresujące szerszy ogół czytelników
„Głosu" — zagadnienie tzw. doktora
tów nauczycielskich. Zostało ono w
swoim czasie bardzo mocno postawio
ne przez poprzedniego prezesa ZNP. doc.
dra J. Kwiatka. Wydaje się, że jest ono
w dalszym ciągu wysoce aktualne i
wymaga bliższego potraktowania przez 
nasze instancje związkowe. Należy 
przy tym pamiętać, że ma ono dwa 
istotne aspekty.

9 czynnika doskonalenia naukowo-zawo
dowego i aktywizacji intelektualnej kadry 
nauczycielskiej, zatrudnionej w liceach 
ogólnokształcących i technikach zawodo
wych ;
• elementu rezerwy kadrowej dla szkol

nictwa wyższego.
Łączy się to ze wspomnianym wyżej prze

pływem kadr do szkolnictwa wyższego, 
częściej spotykanym w okresie międzywo
jenna m niż obecnie.

ZAGADNIENIA DYDAKTYKI 
I PEDAGOGIKI

W SZKOLNICTWIE WYŻSZYM

W trakcie omawiania tych spraw 
podkreślano przede wszystkim fakt, iż 
dotychczas nie została wypracowana 
ogólna koncepcja form nauczania na 
tym szczeblu, określająca rolę wykła
du, seminarium, ćwiczeń itp. Niezado
walająca sytuacja wynika w dużym 
stopniu stąd, iż wydziały pedagogiczne 
nie zajmują się w zasadzie dydaktyką 
szkoły wyższej i nie mają propozycji 
rozwiązań tych szeroko dyskutowanych 
zagadnień. ■>

Wysuwany ostatnio postulat zwięk
szenia roli zajęć czynnych (seminariów) 
nad biernymi (wykładami) i większego 
zaprawiania studentów do samodzielnej 
pracy, spotkał się z żywym poparciem 
w dyskusji. Jego realizację traktowa
no jako czynnik, który ułatwiłby rów
nież wdrażanie sie do samodzielnej 
pracy tym absolwentom, którzy zostaną 
zaangażowani do pracy naukowej na 
uczelni.

Dalszy, istotny mankament stanowi 
brak kryteriów i środków ocenv przy
datności' dvdaktycznei pracowników 
uc* i * * * * * 7 * 9elni wvższvch. Zdaniem wielu 
mówców, sytuacja ta spowodowana zo-

SPRAWA TZW. ROTACJI

PROBLEM zwalniania pracowni
ków szkolnictwa wyższego, któ
rzy nie uzyskali w przepisanych 

terminach odpowiednich stopni nauko
wych (przede wszystkim doktora), wy
wołuje wiele nieporozumień.

Przedstawiciele młodej kadry zgłosili 
szereg krytycznych uwag dotyczących 
sposobu przeprowadzania tej skompli
kowanej i niejednokrotnie bolesnej 
operacji. Były jednak głosy zarówno 
spośród uczestników, jak i przewodni
czących narady, że sprawa ma również 
«spekt pozytywny, w ogólnej polityce 
właściwego rozmieszczenia kadry z 
wyższym -wykształceniem. W intencji 
ustawodawcy tkwi myśl, że przez wyż
sze uczelnie musi przechodzić większa 
liczba osób, niż to wynika z ilości eta
tów tzw. pracowników ustabilizowa
nych (profesorów-, docentów, nauczy
cieli języków obcych itp.). Ci asysten
ci i adiunkci, którzy — z różnych 
względów — nie mają danych do uzy
skania stabilizacji w szkolnictwie wyż
szym, powinni być planowo kierowani 
do innych instytucji naukowo-badaw
czych i oświatowych, względnie przed
siębiorstw produkcyjnych i. handlo
wych-. Pomijając jakieś odosobnione 
przypadki, nie chodzi tu o Prze
mieszczanie „na siłę’’ mało -wartościo
wych jednostek, lecz o stworzenie 
przesłanek dla normalnego przepływu 
kadr (przewidywanego zresztą również 
w odwrotnym kierunku: z instytucji 
badawczych, oświatowych i innych — 
do szkolnictwa wyższego).
Jednym z istotnych elementów tego 

przepływu powinna być wymiana pra
cowników między .jednostkami resortu 
szkolnictwa wyższego a jednostkami 
podległymi resortowi oświaty. Głosy, 
jakie padły na ten temat w trakcie na
rady, nie były zbyt zachęcające. Wska
zywano na przypadki traktowania osób 
zwalnianych ze szkolnictwa wyższego 
w trybie rotacji tylko jako „odpadu”, 
którym nie warto sie interesować. Wy- 
daje się. że sprawa ta mogłaby stano
wić jeden z wdzięcznych tematów dal
szej dyskusji na spotkaniach przedsta
wicieli organizacji związkowych (i nie 
tylko związkowych) pracowników obu 
grup szkolnictwa.

CZYNNIKI HAMUJĄCE 
ZDOBYWANIE 

STOPNI NAUKOWYCH

Wśród przyczyn powodujących opóź
nianie terminu zdobywania stopni nau
kowych. przedstawiciele młodej kadry 
wymieniali przede wszystkim niedo
stateczną opiekę nad młodymi samo
dzielnych pracowników, a zwłaszcza 
kierowników katedr. Poza tym wy
mieniano m. in.:

© długotrwałe wyjazdy samodzielnych 
pracowników za granicę, bez wyznaczania 
zastępców, mogących przejąć ich funkcje 
promotorskie;

© dyskusyjny w dalszym ciągu zakres 
tzw. dwuetatowości u profesorów;
• brak etatów pracowników naukowo- 

technicznych i biurowych w katedrach, po
wodujący przerzucanie na asystentów obo
wiązków organizacyjnych i często usług 
osobistych na rzecz kierowników katedr;

© obciążanie najbardziej dojrzałych pra
cowników pomocniczych, a zwłaszcza tzw. 
adiunktów nr 1. licznymi pracami, należą
cymi w zasadzie do pracowników samo
dzielnych (jak prowadzenie prac dyplomo
wych, magisterskich itd.), bez zaliczania im 
tego do pensum dydaktycznego.

Pomimo wielu głosów, zwłaszcza 
młodszych pracowników, uznających 
aktualną sytuacje w dziedzinie uzyski
wania stopni doktorskich za wy-ocę 
niezadowalającą i podkreślających ko
nieczność obciążania za to odpowie
dzialnością nie tylko samych zaintere
sowanych (podlegających rygorom ro

PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ W KRAKOWIE KURA
TORIUM OKRĘGU SZKOLNEGO ogłasza konkurs na stanowisko dyrektora 
Państwowego Zakładu Wychowawczego Głuchych nr 2 w- Krakowie, ul Ułanów’ 3. 
Wymagane iest ukończenie Państw. Instytutu Pedagogiki Specjalnej oraz co 
najmniej 8 lat oracv nauczycielskiej lub wychowawczej -w charakterze wykwali
fikowanego wychowawcy lub nauczyciela dla danego typu zakładu. Uposażenie 
zasadnicze zależne iest od wykształcenia i staż,u pracy Mieszkań e służbowe za
pewnione w nowo wybudowanym budynku zakładu. Stanowisko będzie- do 
objęcia po rozst-zyśmieciu konkursu. Podania należy wnosić droga służbowa do 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie- Kuratorium Okręgu 
Szkolnego, ul. Dietla 90. w terminie 6 tygodni od daty ogłoszenia konkursu.

Do podań:a należy dołączyć:
a) życiorys, b) poświadczone odpisy dowodów odbytych studiów i praktyki 

■pedagogicznej, c) wypełniona i poświadczoną ankietę personalna, d) opinię 
o nracv zawodowi j. e) poświadczone odpisy-dokumentów z otrzymanych odznaczeń 
i wyróżnień. • K-55

tacyjnym). lecz także ich kierowników 
naukowych — nie brak było również 
wypowiedzi zmierzających w odwrot
nym : kierunku. Ich autorzy podkreślali 
fakt przekraczania — w skali ogólno
krajowej — zadań planu na lata 
1961—65 w dziedzinie uzyskiwania 
stopnia doktorskiego i niezłego wyko
nywania planu uzyskiwania stopnia 
docenta. Zwracano uwagę na niedo
stateczne dążenie do samodzielności 
młodej kadry, która oczekuje od pro
fesorów jak gdyby „prowadzenia za 
rękę”.

Dyskusja dała świadectwo wysokie
go stopnia kontrowersyjności tej -pro*

GŁÓWNE 

MŁODEJ KADRY NAUKOWEJ

stała w dużej mierze przepisami obowią
zującej ustawy z 5.XI.1958 r., wymaga
jącej do awansu w zasadzie tylko do
robku naukowego, bez przywiązywania 
w praktyce większego znaczenia do 
poziomu działalności dydaktycznej.

Jeśli chodzi o mierniki pracy dydak
tycznej; podkreślano, iż faktycznie naj
większe znaczenie odgrywa tu opinia 
studentów. Nie wykorzystywano nato
miast dostatecznie takich kryteriów 
oceny przydatności dydaktycznej — i 
jednocześnie środków jej doskonalenia 
— jak obserwacja pracowników przy 
egzaminach, hospitacje zajęć, dyskusje 
metodologiczno-dyda-ktyczne na zebra
niach katedr itp. Nie wprowadzano 
również zbyt szerokim frontem nowo
czesnych pomocy W’ działalności dy
daktycznej. jak film, telewizja, prze
zrocza itp.

Za główne mankamenty, występujące 
w akcji doskonalenia dvdaktyczno-pe- 
dagogicznego młodej kadrv, czyli tzw. 
pedagogizacji. uznano zbyt mały auto
rytet wydziałów pedagogicznych, spo-

PROBLEMY

wodowany m. -in. przesyłaniem na in
ne wydziały zbyt słabych wykładow
ców z lei dziedziny. Egzaminy z pro
wadzonych zajęć na ten temat mają 
na ogół charakter zbyt formalny. Pro
ponowano raczej zastępowanie syste
mu wykładów „pedagogizacyjnyeh” 
rozciągniętych na dłuższe okresy czasu, 
skondensowanymi kurso-konferencja- 
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mi organizowanymi m. in. na szczeblu 
centralnym.

Dla pogłębienia współpracy między 
szkolnictwem wyższym i średnim duże 
znaczenie ma zwrócenie uwagi na nie
dostateczne wykorzystywanie takiego 
-sposobu pogłębienia doświadczeń dy- 
daktyczno-pedagogicznvch młodej ka
dry naukowej, jakim jest odbywanie 
praktyk w jednostkach podległych re
sortowi oświaty. Ważne iest to również 
dla zapewnienia większej ciągłości pro
cesu dydaktycznego w obu typach 
szkolnictwa oraz dostatecznie wcze
snego wyławiania przyszłych kandy
datów do pracy naukowej.

PROPOZYCJE DALSZEGO 
TOKU PRAC NAD ZAGADNIENIAMI 

ROZWOJU MŁODEJ KADRY

Pomimo bogatego dorobku narady, 
nad sposobem oceny szeregu zjawisk, 
zaciążyła przeważającą ilość wypowie
dzi przedstawicieli młodej kadry. Do
tyczy to również niektórych wniosków 
opartych na doświadczeniach wycinko
wych, nie uwzględniających ogólno
krajowych proporcji odpowiednich zja- 
wisk.

Dlatego też w dyskusji na odbyty^ 
później posiedzeniu Komisji Naukoyy,,. 
Dydaktycznej Sekcji Nauki poszukj, 
wano dróg weryfikacji ocen dokona, 
nych na naradzie — przy większy^ 
udziale przedstawicieli profesorów j 
docentów. -

Drugim powodem podjęcia wchodzą
cej w grę tematyki w tak rozszerZt). 
nym składzie dyskutantów jest konie, 
czność położenia większego nacisku na 
wykorzystanie tych dróg polepszenia 
istniejącego stanu rzeczy, które leżą y, 
zakresie działania samych organizac:- 
związkowych wyższych uczelni i pla, 
cówek naukowych (posiadających 
swych przedstawicieli w ogniwach sa, 
nierządu uczelniano-naukowego, takich 
jak radv wydziałów, rady naukowe 
instytutów, senaty akademickie).

Aktualność tej tematyki wiaże się l 
kierunkiem zmian programowych w re
sorcie szkolnictwa wyższego, mających 
na celu skrócenie okresu nauczania, 
połączone z jego większą intensyfika^ 
cją (przez położenie większego nacisku

ROZWOJU

na seminaria i ćwiczenia). Nowe formy 
dydaktyczne będą wymagały lepszego 
przygotowania młodej kadry ora?, 
zwiększenia liczby etatów w związku 
z koniecznym w tvm systemie zmniej
szeniem liczebności grup studenckich.

Wszystkie te przesłanki doprowadzi
ły do podjęcia uchwały 0 zwołaniu w 
początkach maja br. następnego posie

dzenia komisji w składzie poszerzo
nym o liczniejszą grupę zaproszonych 
profesorów i docentów. Jego przedmio
tem ma być właśnie weryfikacja i wy
ciągnięcie praktycznych wniosków z 
lutowej narady młodej kadry.

Ramy tematyczne tej narady zostały 
poszerzone o dodatkowe i palące za
gadnienie specyfiki rozwoju młodej ka
dry w zakładach kształcących nauczy
cieli (względnie przeznaczonej dla tych 
zakładów —- dotychczasowego lub no
wego typu). Zagajenie dyskusji nai 
tym zagadnieniem przygotowują 
przedstawiciele wyższych szkół peda
gogicznych w Gdańsku i Opolu.

Podiccie tej. dodatkowej problematy
ki w pracy Komisji Naukowo-Dydak
tycznej Sekcji Nauki pomyślane zosta
ło jako zapoczątkowanie długofalowej 
współpracy z Sekcją Kształcenia Nau
czycieli ZG ZNP.

doc. dr TADEUSZ PRZECISZEWSKI 
wiceprzewodniczący

Sekcji Nauki ZG ZNP
• ) W artykuł? M. R.: „Zanim osiągną »' 

modzielność” („Głos Nauczycielski” r. 
nr 8; s. 8—3).

* *) W „Życiu Szkoły Wyższej r. 1S65, nr •*
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Wśród wielu grup społecznych, które przybyły przejmować 1 zagospoda
rowywać ziemie nad Odrą, Nysą Łużycką i Bałtykiem, poważne miejsc*  
zajmował polski nauczyciel i działacz związkowy. Bardzo wielu z nich i*  
uczestnicy walk o niepodległość, zdobywcy Wału Pomorskiego i Kołobrzegu. 
Pozostali, na tej ziemi, żeby od podstaw, z niczego, odbudować polską 
szkołę dla tysięcy dzieci przesiedleńców, którzy napływali z całego kraju.

OD pierwszych dni organizowania 
państwowości polskiej na ziemi 
koszalińskiej działacze ZNP, 

opierając się na postępowych trady
cjach Związku, włączyli się szerokim 
frontem do pracy w. szkole i podjęli 
niemały trud wspólnego z władzami 
rozwiązywania problemów społeczno- 
oświatowych.

Patriotyczna postawa wielu spośród 
koszalińskich nauczycieli hartowała się 
w okresie wiekowej niewoli, a zwłasz
cza w czasie okupacji hitlerowskiej. W 
takich powiatach, jak złotowski czy 
bytowski, nauczyciel polski narażony 
był na wyjątkowe prześladowania. A 
jednak przetrwał. Związek Nauczyciel
stwa Polskiego istniał na terenie po
wiatu złotowskiego już od 1930 roku 
(jako tajna organizacja nauczycielska). 
Są jeszcze dziś w naszych szeregach ci 
koledzy, którzy uczestniczyli w organi
zowaniu ZNP na ziemi koszalińskiej 
i którzy w okresie największego terro
ru hitlerowskiego prowadzili prace 
związkowe. W 1945 roku w nowych 
warunkach społeczno-politycznych taj
na organizacja przekształciła się w od
dział Związku Nauczycielstwa Pol
skiego.

Jak grzyby po deszczu rosną ogniska 
ZNP, powstają oddziały powiatowe, a 
w 1950 roku po utworzeniu wojewódz
twa koszalińskiego organizuje się Za
rząd Okręgu ZNP w Koszalinie.

Wczytując się dziś, po 20 latach, w 
protokoły posiedzeń i zebrań związko
wych, ognisk i oddziałów ZNP, można 
odtworzyć sobie problemy, które w 
tym trudnym okresie były treścią pra
cy i działalności Związku. Widać z 
tych pożółkłych już często kart, że 
ZNP wspólnie z władzami oświatowy
mi zajmował się wszystkimi sprav/ami, 
tak oświatowymi jak również osobisty
mi swoich członków. Na częstych, cza
sem nawet cotygodniowych naradach 
decydowano, gdzie i jak uruchomić no
wą szkołę, jak zapewnić — rosnącym 
z każdym dniem, rzeszom nauczyciel
skim — mieszkania, odzież, a nawet 
wyżywienie, jak włączyć się do pracy 
społeczno-politycznej w środowisku, 
jak organizować życie na nowych te
renach, jak przeciwstawiać się obcej 
i rodzimej reakcji.

Bandy leśne skrytobójczo mordowały 
tych, którzy przybyli tu wprowadzać 
nowy ład. Ginęli również nauczyciele 
i działacze ZNP. W Daszewie, w po
wiecie białogardzkim, zabito nauczycie
la, działacza ZNP za to tylko, że od
ważył się być aktywnym propagatorem 
nowej Polski. Kolegom Kuźmińskiemu 
i Jacubkowi przesłano wyroki śmierci 
za działalność oświatowo-polityczną. 
Morderstwa te nie zdołały stłumić en
tuzjazmu do pracy. Rosły szeregi na
uczycielskie, wzrastały szeregi ZNP.

Dla ilustracji wystarczy podać, jak w 
ciągu kilku os.tatnich lat rozwijały się 
szeregi związkowe w naszym okręgu:

1359 1360 1961 1962 1963 19G4
» 436 7 052 7 365 8 119 9 225 9 739

W roku 1965, roku 20-lecia ziemi ko
szalińskiej, stan organizacyjny ZNP 
przedstawia się następująco: 190 og
nisk ZNP; 168 rejonów konferencyj
nych (w tym 94 na wsi); 13 oddzia
łów powiatowych ZNP. Mamy już licz
ny, doświadczony aktyw związkowy. 
Obok weteranów, którzy byli pionie
rami pracy związkowej na naszej 
źieml, wyrośli nowi, młodzi, którzy 
kierują robotą związkową w ogniskach, 
oddziałach i okręgu. Aktyw związkowy 
w ogniskach liczy dziś 1 189 osób, w 
oddziałach — 247 osób, a w okręgu — 
152.

Pracuję u nas jeszcze około 300 ko
leżanek ! kolegów, którzy rozpoczęli 

pracę w 1945 roku i nadal nieprzerwa
nie ją kontynuują. Wielu z nich, to 
właśnie ci, którzy zamienili karabin na 
książkę i podręcznik szkolny.

Nasuwa się pytanie, jakie zagadnie
nia, sprawy i problemy są dzisiaj 
treścią naszej koszalińskiej organizacji 
związkowej? Czym się zajmujemy? 
Jaka jest nasza robota związkowa?

Istniała i istnieje specyfika regionu, 
specyfika ziem zachodnich i północ
nych, która musi rzutować na pracę 
i działalność Związku.

Rewizjonizm zachodnioniemiecki 
wszystkimi możliwymi drogami stara 
się przeszkadzać w tworzeniu lepszego 
jutra na tej ziemi, usiłuje przeszkodzić 
stabilizacji życia społeczno-gospodar
cze, pomniejsza nasze osiągnięcia i 
chce siać zamęt w umysłach ludzkicE. 
Solą w oku dla militarystów niemiec
kich jest, przede wszystkim oświata 
i wychowanie młodego pokolenia. 
Szkoła i ZNP muszą się temu złowro
giemu zjawisku skutecznie przeciw
stawiać.

Województwo jest młode, młode jest 
jego społeczeństwo. Młodzi są również 
i nauczyciele, stąd też szczególną tros
ką otaczamy nasze młode koleżanki 
i kolegów.

Rozpoczynamy pracę z nimi już w 
zakładach kształcenia nauczycieli. Sta
ło się zasadą w naszym okręgu, że ab
solwenci liceów pedagogicznych i stu
diów nauczycielskich razem z dyplo
mem i świadectwem dojrzałości otrzy
mują legitymacje związkowe.

W bieżącym roku organizujemy w 
zakładach kształcenia nauczycieli spe

20 lat ZNP
cjalny konkurs z zakresu znajomości 
pragmatyki nauczycielskiej. statutu 
ZNP i historii Związku. Pod koniec 
roku szkolnego odbędą się finały „z 
nagrodami’’. Wspólnie z Okręgowym 
Ośrodkiem Metodycznym będziemy w 
najbliższym czasie organizować se

HA ZIEMI NOSZAIIHSKIEI
minaria i konsultacje dla młodych na
uczycieli, którzy mają zamiar przy
stąpić w tym roku do egzaminu kwa
lifikacyjnego.

Jako Związek Nauczycielstwa Pol
skiego ozujemy się współgospodarza
mi odpowiedzialnymi za losy oświaty 
i wychowania młodego pokolenia, za 
pełną realizację reformy szkolnej w 
naszym województwie. W związku z 
tym, przy pomocy szerokiego aktywu 
przeprowadzamy systematyczne bada
nia warunków pracy, życia nauczy
cieli w aspekcie zbliżającej się re
formy szkolnictwa. Trzeba podkreślić, 
że Niemcy nie zostawili w spuściźnie 
dobrych obiektów szkolnych. Szkoły 
mieściły się przeważnie w małych, 
niejednokrotnie z pruskiego muru 
zbudowanych, obiektach, które nie 
nadają się do organizowania 8-klaso- 
wej. zreformowanej szkoły, w któ
rych brak jest urządzeń sanitarnych, 
nie ma mieszkań dla nauczycieli. Na
sze badania mają dostarczyć władzom 
■wojewódzkim analitycznego materiału,

Hall Szkoły Tysiąclecia im. Bohaterów I Armii WP w Kołobrzegu ।
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dotyczącego tych wszystkich proble
mów.

Przeprowadziliśmy szczegółową ana
lizę sytuacji mieszkaniowej nauczy
cieli 7. uwzględnieniem potrzeb zwią
zanych z wprowadzeniem VIII klasy. 
Społeczna inspekcja pracy dokonała 
badania warunków pracy w 50 proc, 
szkół wiejskich, a materiały te były 
tematem posiedzenia Prezydium Wo
jewódzkiej Rady Narodowej i wiele 

wniosków w trybie roboczym zostało 
załatwionych.

Zajęliśmy się zaopatrzeniem na
uczycieli wiejskich w artykuły pierw
szej potrzeby. Również i tej dziedzi
nie nastąpiła poprawa, gdyż materiał 
otrzymany z powiatów stał się tema
tem narady z instytucjami i ludźmi 

odpowiedzialnymi za zaopatrzenie wsŁ 
Przeprowadziliśmy szczegółowe bada
nia nad stanem opieki lekarskiej na
uczycieli i ich rodzin. Obecnie prag
niemy poddać analizie związkowej, 
problem stosunków międzyludzkich 
w szkołach i placówkach oświatowych. 
Pragniemy i tu po uzyskaniu pełnego 
rozeznania wyciągnąć Właściwe wnios
ki do dalszej pracy ognisk.

Wiele jeszcze innych problemów 
poddaliśmy badaniu. Sprawdziliśmy, 
jak wygląda sprawa wolnego czasu 
nauczyciela, jaka jest opinia kolegów 
o konferencjach rejonowych, jak 
przedstawia się sytuacja materialna 
kolegów emerytów itd. Wiele już zro
biliśmy, jeszcze więcej pozostało do 
zrobienia.

Podsumowując nasze 20-lede trud
no mówić tyłku o sukcesach i osiąg
nięciach. Praca nasza jest trudna przy 
tak szczupłej kadrze oświatowej w 
oddziałach powiatowych. A przecież 
to właśnie oddziały rozwiązują naj
więcej problemów związkowych. Po
ważną pomoc stanowi z dnia na dzień 

rosnący szeroki aktyw związkowy, 
skupiony w zarządach, sekcjach czy 
komisjach.

Mamy również bardzo wielu sojusz
ników. Pełne zrozumienie okazują 
nam instancje partyjne wszystkich 
szczebli. Również Prezydium Woje
wódzkiej Rady Narodowej zawsze ży
czliwie podchodzi do naszych spraw. 
Dowodem tego jest podjęta uchwała 
o utworzeniu funduszu postępu pe
dagogicznego, którego inicjatorem 1 
gorącym propagatorem jest Związek. 
Podobnie życzliwy stosunek spotyka
my w Wojewódzkiej Komisji Związ
ków Zawodowych, a Społeczny Fun
dusz Odbudowy Kraju i Stolicy kosz
tem 500 000 zł ufundował autokar dla 
koszalińskich nauczycieli i młodzieży.

W związku z uroczystościami Dnia 
Nauczyciela również SFOS ufundował 
pełne wyposażenie do Klubu Nauczy
ciela w Koszalinie na sumę około 
60 000 zł. Można by wymieniać jeszcze 
wiele innych instytucji i organizacji, 
które zawszę przychodzą nam z pomo
cą i widzą w ZNP swojego sojusznika. 
Jest to niewątpliwie wyraz uznania.

dla postawy koszalińskiego nauczycie
la i działacza ZNP. 412 nauczycieli- 
działaczy ZNP to radni rad narodo
wych. W kadrze instruktorskiej ZHP 
pracuje 872 nauczycieli, w ZMS — 
112, w ZMW — 273, w TSŚ — 539, 
w TPP-R — 552, w kółkach rolniczych 
■— 205. Wyliczać tak można by długo. 
Ogółem ponad 5000 naszych koleżanek 
i kolegów jest zaangażowanych w 
pracy społecznej poza szkołą.

Widzimy jasno nasze zadania 1 obo
wiązki związkowe na odcinku opty
malnego załatwiania spraw socjalno- 
bytowych naszych członków. Pragnie
my udzielić naszym kolegom pomocy 
w pracy kulturalno-oświatowej, pro
wadzimy doskonalenie ideowo-poli- 
tyczne.

Uważamy za swój związkowy obo
wiązek zmobilizowania wokół szkoły 
1 nauczyciela szerokiego aktywu spo
łecznego, przyjaciół szkoły. Uważamy, 
że obowiązkiem naszej organizacji jest 
dbałość o wysoki autorytet szkoły, 
nauczyciela i działacza ZNP.

JOZEF RZEPECKI 
prezes Zarządu Okręgu ZNP 

w Koszalinie

GLOS NAUCZYCIELSKI



WSPÓLNIE
ODBUDOWALIŚMY
OŚWIATĘ
Szkolnictwo i oświata miały w wo- 

województwie koszalińskim szczegól
nie trudną drogę rozwojową. Przede 
wszystkim niekorzystna była' spuściz
na, jaką-tu zastaliśmy. Dużo zniszczo
nych budynków szkolnych w miastach 
i na wsi. wyludnione obszary, zdezinte
growana ludność.

Pomimo niesprzyjających warunków, 
szkoły polskie na ziemi koszalińskiej 
powstawały jeszcze przed zakończeniem, 
działań wojennych 'Organizatorami ich 
byli nauczyciele - żołnierze, koledzy 
wracający z obozów koncentracyjnych 
i jenieckich, z prac przymusowych 
oraz nauczyciele przybywający tu z te
renów wcześniej wyzwolonych.

Wielu z -tych pionierów, którzy czę
sto z narażeniem życia, w warunkach 
frontowych, Organizowali pierwsze 
szkoły polskie, do dziś pracuje-w tych 
samych placówkach.

I właśnie te pierwsze, z wielką trud
nością powstające szkoły polskie, ode
grały ; poważną rolę w przywracaniu 
tych ziem krajowi w ich odbudowie i 
zagospodarowywaniu.

Istnienie polskiej szkoły 1 obecność 
nauczyciela były czynnikiem przyśpie- 

. sźąjącym proces osadnictwa. polskiego, 
przy czym, juz wówczas uwidoczniła 
.się, trwającą' do dziś ' ofiarność, społe
czeństwa ńa rzecz szkoły. Przejawiało 
sie to przede wszystkim w takich for
mach, jak zabezpieczenie przez ludność 
osadniczą majątku szkolnego, zapew
nienie' mieszkań, 'troska o warunki by
towe nauczycieli Nauczyciel polski na 
tych ziemiach był jednym z pierw- 

. szych’organizatorów życia społecznego, 
kulturalnego i gospodarczego, a szkoła 

' stanowiła teren zbliżenia i wzajemnego 
■ poznania się ludzi o różnych trady- 
, cjach, o różnym poziomie kulturalnym, 

rożnych zawodach
Od pierwszych dni wyzwolenia do 

1 października 1945 roku otwarto -w 
Województwie- ‘332 szkoły' podstawowe 
z liczbą 22 739 uczniów, .Ze względu na 

. słabe-zaludnienie i małą liczbę dzieci, 
przeważały, szczególnie w okręgach 
wiejskich, szkoły o. 1 lub 2 nauczycie- ' 
lach '-

Systematycznie z roku na rok wzrą- 
. stał- stopień organizacyjny szkół, -wzra

stała,liczba szkół', siedmioklasowych, 
wzrastał procent nauczycieli kwalifi-. 
kowanych, poprawiała się baza mate
rialna, W tym to okresie powstają też 
pierwsze szkoły średnie ogólnoksztąłcą- 

■ ee i zawodowe.
■ Stałą troską -partii, .rad narodowyph 

i Organizacji-społecznych było, dążenie, 
do zapewnienia pow§?echńóści nau
czania w zakresie pełnej szkoły pod- 

. staseowej. W realizacji tych , zadań na
potykano szereg trudności,- .które potę-

. gowała wzrastająca z każdym . rokiem, 
liczbą .dzieci w wieku óbowiązku 
szkolnego. ,,

Dla przykładu:, w 1955.roku we wszy- 
. stkich- szkołach, podstawowych uczyło „ 
■się 83 927 uczniów W 1960 roku w. 
tych, samych szkołach uczyło się 
137.670, a w -bieżącym roku do szkół 
podstawowych uczęszcza 153 646 dzie-

■ ci.- 7'-- - -. ., .,
Z każdym też rokiem, rosło zapo

trzebowanie na szkoły średnie ogólno
kształcącego ■ zawodowe, 'Wzrastała 
więc zarówno liczba tych szkół, jak i 
liczbą młodżięźy . . u.częszęząjącej do, 
nich, Ale w szkołach zawodowych, nie 
.tylko liczby ulegały zm.ianlg, pówstą-, 
wały nowe kierunki' i nowe .specjal
ności, tworzone wskutek rodzących się 
potrzeb regioiiu Do najwążniejsżych 
nowyćh działów szkolenia należą: drze
wny, elektryczny, komunikacyjny,, me-, 
chaniczny, telekomunikacyjny, budow
lany, spożywczy, cłiemićżńy i skórza
ny.

Szkolenie praktyczne uczniów- szkół 
odbywa się W 1'7 własnych warszta
tach szkolnych i*  różnych zakładąch 
produkcyjnych W zależności od cha- 
raktefu śżkbły produkcja warsztatów 
obejmuje maszyny,, narzędzia, meble*  . 

. sprzęt szkolny; przyrządy, urządzenia, 
odzież oraz usługi dla społeczeństwa' i’ 
instytucji. Wartość produkcji towaro
wej warsztatów szkolnych-stale- się 
powiększa.

Dla przykładu w roku 1956 produk
cja' towarowa warsztatów szkolnych 
wynosiła 2,5 min złotych; w 1961 roku 
wzrosła do 12.5 min złotych, a rok 1964 
zamknięto produkcją globalną warto
ści ponad 31 ińln zł.

Mimo poważny eh osiągnięć w zakre-

tóe szkolnictwa, sieć szkół średnich, a 
w szczególności szkół zawodowych jest 
.wciąż jeszcze niewystarczająca

Stąd plany inwestycji szkolnych na 
mtjiMżiSĘy okres w szerokim zakresie 
uwzględniają budowę nowych szkół za
wodowych.

Zdecydowany postęp odnotować moż
na w zakresie sytuacji kadrowej. Mi
mo dużego wzrostu liczbowego kadr 
nauczycielskich, systematycznie malał 
procent nauczycieli niewykwalifikowa
nych-. W róku 1955- zatrudnionych było 
w szkolnictwie podstawowym 22 proc. ■ 
nauczycieli nie posiadających pełnych 
kwalifikacji. Obecnie: problem ten zo

3

[Duży nacisk kładzie się również na
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laSPR, ■ Studium - Nauczycielskie v 
śtBżaliriie dało już. ponad 60 takich ab

■- wojewódz- - 
duża liczba 
szkolnictwie ’

konsultacyjne Politechniki i 
•Szkoły Rbliriczej w - Szczeci- 
Uniwersytetu -Adama Mickier 
Poznaniu. W tym roku pol - 
wydała pierwsze- dyplomy
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stał zlikwidowany, Z ogólnej, liczby 
pracujących, w szkołach podstawowych 
— 35 proc, ogółu nauczycieli że śred
nim wykształceniem "-pedagogicznym 
-dokształca się w-SN, WSP łub-uniwer
sytetach. -

Warto, też podkreślić,-że w samym 
Koszalinie od-kilku już lat czynne są 
punkty ’ ’ 
Wyższej 
ne oraz 
wieża w 
techniką ,___  Ł,_______
— (jh-arakle .-ystyczna 'dla ■ 
twa’ koszalińskiego- jest 
młodych nauczycieli w 
podstawowym. W—związku z tym ist- 
nieją pewne trudności w -obsadzie sta
nowisk kierowników 'szkół. Należy; 
jednak podkreślić, ze .młodzi nauczy
ciele, .absolwenci liceów -pedagogicz
nych i studiów nauczycielskich są co
raz lepiej przygotowani do zawodu i 
wykazują chęć de- dalszego dokształca- - 
nia się i doskonalenia.

Wzrastająca liczba dzieci i koniecz
ność przygotowania, odpowiedniej- ba
zy lokalowej do potrzeb "wynikających 
z reformy Szkolnej wymagały dużych 
nakładów na budownictwo, szkolne 
Ogółem - dla szkolnictwa oddano . do
tychczas 120 nowych Obiektów, w tym 
18 szkół-pomników Tysiąclecia wybu
dowanych ze świadczeń społeczeństwa, 

_ które na ten cel do końca 1964 roku 
iłożyło 135 357 006 zł.

Mimo wielkich nakładów na budow
nictwo i wyposażenie szkół; w dalszym I 
®ągw odczuwamy brak izb lekcyjnych, 
W większości szkół miejskich nauka 
odbywa się na dwie' zmiany. Niewy*  
starczająca: jest liczba gabinetów i pra- .

■ cowni. W: związku z tym wysiłek rad 
narodowych i całego społeczeństwa 
skierowany jest obecnie na "zapewnie- I 
nie bazy dla szkół 8-letnich; Szkoła i 
stała się. przedmiotem .wspólnej troski -I 
i wspólnego społecznego działania do- I 
rosłych na rzecz dzieci. Rodzice poma- I 
gają w przeprowadzaniu; remontów; w ’ 
budowie urządzeń/ sportowych1 i rożbu- i 

dowie .szkół. Niektóre . gromady np. 
Szczeglino w powiecie. Koszalin podję
ły- inicjatywę budowy domu dla nau
czycieli, mieszkańcy gromady Borzytu- 
chom w pow Bytów zobowiązali się 
rozbudować szkołę w czynie społecz
nym.
-Trzeba podkreślić, źe sprawą roz

wiązania trudności lokalowych. . szkół, 
zajęli się nie tylko rodzice uczącej się 
młodzieży, lecz także wszyscy miesz
kańcy: zainteresowanych wsi. Jeden z 
osadników wojskowych, oh. Władysław 
Łobodzic, deklarując swój, udział w 
czynie społecznym na rzecz • szkoły 

stwierdził: „Walczyłem o wyzwolenie 
tych ziem, tu się osiedliłem i pracuję, 
tu uczył się mój syn, a tu drugi kończy 
siódmą klasę- Zobowiązuję się więc do
starczyć 1000 cegieł na budowę- domu 
nauczycielskiego"."

Szkoła; zwłaszcza szkoła na. wsi ko
szalińskiej, stanowi tu od pierwszych 
dni po wojnie ważny, a niekiedy naj
ważniejszy ośrodek kształtowania ży
cia .społeczno-kulturalnego. .Nauczy
ciele .prowadzą oświatę dorosłych, są 
inicjatorami- społecznego ruchu kultu
ralnego, odgrywają ważną rolę wśród 
aktywu prawie- Wszystkich organizacji 
społecznych.

Z inicjatywy i przy,-pomocy . tych 
nauczycieli powstały różnego rodzaju

co warto zaznaczyć, 
ow rolnych ' należy 

państwowych- - gospodars tw 
Cechą"7* charakterystyczną

ŚPÓŁTWORZĄ
CIE KULTURALNE
6IONU

sęsto zdarza się nam. usłyszeć sfor- 
Jowanie: prowincja- kulturalna: O- 
.śla sić nie dysponujące
koma teatrami, nie organizujące 

! festiwali,, ściągających, co 
letniejsze nazwiska, me legitymujące 
; żadnyiw' wielkimi imprezami arty- 
ńnyrui Czy jednak w ośrodkach 
■h naprawdę mc się nie. dzieje? Czy 

zainteresowania ludzkie za- 
są wyłącznie w kręgu, sprawkurator Okręgu Szkoij mięte

w Koszalinie il^odowo-społecznych i prywatnych?

©SZALIŃSKIE jest regionem 
wybitni®: rolniczym, przy czym,

40- proc..- 
do 730 
rolnych.

. . . Koszaliń-’
skiego są Większe, niż ■ gdżie indziej 
rezerwy produkcyjne tkwiące zarówno 
w nie wykorzystanych’ rolniczo powa
żnych ilościach-gruntów Państwowego 
Funduszu Ziemi*,  jak i niskim jeszcze 
poziomie - gospodarowania wielu PGR- 
ezy indyWidualnych gOspodarstw cMop- 

r skrch. Nie wolno- bowiem zapominać, 
I ze rejon koszaliński w czasie" okupacji 
I niemieckiej był najbardziej zaniedba- 
I nym gospodarczo- terenem

Decyzję partii i rządu dotyczące po- • 
rządkówąnia gospodarki rolnej nakła-. 
dają na województwo "poważne -żąda
nia.

Podobnie wygląda sprawa w zakre- 
|" sie'nakładów -- inwestycyjny ch PoWsta- - 

ją nowe, punkty służby; inwestycyjnej 
| -i budowlanej dla rolnictwa. . Przedsię

wzięto wiele kroków w celu zwiększe
nia mocy przerobowych 
biorstw budownictwa rolnego

W trosce o intensyfikację produkcji 
rolnej zwiększono dla województwa 
-dostawy- ciągników, maszyn, środków 
ochrony: roślin, kwalifikowanego ma
teriału siewnego i nawożpw . sztućż-; 
nych.

. Zdajemy sobie sprawę, że powodze
nie wszystkich przedsięwzięć uzależ
nione .jest od zapewnienia rolnictwu 
kwalifikowanej kadry

W bieżącym rok ii szkolnym w 7 tech
nikach i 9 zasadniczych - szkołach; roi? 
nlczych administrowanych przez Wy
dział Rolnictwa Prezydium WRN uczy- 
się łącznio 3025 uczniów Szkolnictwo 
te> wykazuje stałe tendencje wzrostu, 
W porównaniu z rokiem 196Ó wskaźnik 
wzrostu kształtuje się w. granicach 70 
proc, a do roku 1970 łfczba uczniów 
powiększy się b dalsze 42 proc. Łącz-

przedsię-

nie- w-pięcioleciu, szkoły te dadzą .S fowadzi naukę na dziennej'zmianie-, a 
absolwentów, w tym 1900 technikó, denaście szkół-ma już własną bazę, w

Pozytywnym zjawiskiem jest fakt 'm 3. z internatami. Dąży się do tego, - 
duży procent uczniów to młodzież) jj w -najbliższym--czasie szkoła z Inter-, 
ehodząca z rodzin robotników zatti atefia była w każdym powiecie 
nionych w PGR. Dzięki szeroko zał Osiągnięciem województwa - jest rów- 
jonej i należycie rozpropagowanej 1 leż to,-że szkoli we własnym zakresie 
cji, w bieżącym roku szkolnym prą auczycieli przedmiotów zawodowych . 
to do klas pierwszych około 40 pi la SPR '■ Studium-' Nauczycielskie w 
uczniów z tego środowiska.

7 '-Drugim -poważnym partnerem-p« ilwentów. 
gotowująeym kadry dla. rolnictwa 
szkolnictwo podległe Kuratorium-j wiązanie współpracy z instytucjami 
ręgu Szkolnego. W siedmiu zasaai przedsiębiorstwami rolniczymi w «-

koszalińskim ze względu na niskęi włąok- wymienionych form, istnieją 
stość zaludnienia mamy ppważnę7 tt* zespoły, przysposobienaa .ręlm- . 
nośei w udostępnieniu tych szkół W? prowadzone- przez ZMW i.kółka 
stkiej młódzieźy . pozostającej na 1 
Kuratorium szuka więc Wciąż no^J 
form usprawnienia <

wo o® różnorodnych form szkó- 
” h stwierdza .się, że licfeba szkół o 
...J-.j».« -stanowczo 
| mai a..-Jeżę ij proporcja, zatrudnionych

^przedstawia- się jak- 1:1, to liczbą 
na kierunkach . rolniczych 

z SPR) i w szkołach zawodo-

koła młodzieżowe, rozwija się 
turystyczno — krajoznawczy, kt6r;| 
jedną, z najskuteczniejszych mętna 
głębiania „u młodzieży wiedzy 
ma miłości do ziemi koszalińskie! 
romnym zainteresowaniem ml 
cieszy sie zwłaszcza problematyka 
ska. Wiele szkół średnich ptQ 
szkolenie żeglarskie .młodzieży, 
larstwo szkutnicze i budowę Wł 
łodzi. ■

Wspólna prą,ca dla własnych a 
— dla szkoły służy narastaniu n 
więzi społecznych, związanych ] 
raźniejszością i ^przyszłością Spoi 
stwo województwa koszaliń 
ukształtowało się z różnych gtub 
ności. Tworzą je polska ludność t 
ma (powiaty złotowski, byto» 
osadnicy z Polski centralnej, osad 
wojskowi, repatrianci i inni 
coraz, liczniejszą kategorię stanófl 
„nowa ludność rodzima” —. mł®|„ — - ------- .

urodzona i wychowaną- na tyćha invch 
miach. ■ .

Wszystkie .tę grupy stapia- W 
całość' wspólna pracą, tworzącą z) 
na dzień - nowe wartości materj 
i kulturalne.

ALFONS PRONDZIflj

Przypatrzmy się działalności kultural
nej jednej tylko grupy łudzi z tzw. pro
wincji kulturalnej — koszalińskich na-- 
uczyeieli.

Oto np. Dyskusyjny Klub Filmowy. 
Trzy lata działa już w Koszalinie. Co 
tydzień, w środę, w niewielkiej sali ki
nowej zbiera się około 70 nauczycieli, 
aby obejrzeć nowy, szerokoekranowy 
film. Ale nie tylko obejrzeć. Każda 
projekcja poprzedzona jest słowem 

czych szkołach zawodowych kształcił.łyskania od nich pomocy materia 1- 
po-nad 1200 uczniów w takich zawods|&Ji ■ kadrowej j. dydaktyczno-.wycho- 
jak; mechanik rolniczy; ?mechanik wawćzęj Ponad- 40 proc, szkół ma już 
mochodowo-ciągnikowy, ślusarz »kłady opiekuńcze, -a dążymy do tego, 
szyn rolniczych i kowal 62 proc, «■? już w przyszłym roku wszystkie 
niów w-tych szkołach pochodzi ze®® , zostały objęte opiekuństwem. za- 
1 należy przypuszczać, że większośl |“Ji- 
nich podejmie pracę w miejscu zai? iCzynnikiem 
szkania rodziców. s|

ilisćów pracy.
podnoszącym autorytet 

jest /umożliwienie • najlepszym ab-
: Masową i powszechnie przyjętą 1 dalszego kształcenia .się w

mą oświaty rolniczej 'są"szkoły prt trzyletnich technikach. W
■........... _ ........ ([urągu koszalińskim istnieją .juz czte-

? takie technika -i planuje się ótwar-posobienia rolniczego.. Aktualnie w * 
jewództwie jest czynnych 114 SPHjewoaztwie jest czynnycn ,114 a,*,"  ■
łicżbą 3804 uczniów W województ' . । szcze jednego

Oftok . wymienionych .form; istnieją

ólnićze obejmujące ponad 6500 prącu-
, więc. 1^? w rolnictwie. .62; proc, wsi jest

form usprawnienia organizacji ’ ?; poradnictwem, zawodowym. 
Nie' ulega' wątpliwości, ,;że-słuszny? r- ’ ”___ .

-postulat organizowania tych szkól ;nia, stwierdza się, że- lic 
■dziesięciomiesięcznym■punkach rolniczych jest

na -pierwszą lub drugą -zmianę, ł®! 1 "przemyśle w wojewódz-
potrzebą tworzenia W ’ 

। EW w 
.$i Iścznie

września z <. _ _
kłem nauczania i “w miarę możli*

»ię to ściśle z
Miej’ bazy lokalowej i kadrowej, 
iąćym roku szkolnym już 50 proc.

wych o kierunkach nierolniczych wy
nosi w przybliżeniu ,1:2,5.

Specyfika województwa, małe zalud
nienie,-niski stopień organizacyjny nie
których szkół-.; wiejskich., wymagają 
szczególnej troski o dziecko, wiejskie,;: a 
zwłaszcza pegeerowskie. Problem ten 
spotkał się z powszechnym. zaintereso
waniem; „Głos Koszaliński” ,w rubryce 
„Szklanica gorącego mleka” prawie cp 
■tydzień pisze o nowych inicjatywach 
w zakresie dowożenia, dożywiania; or
ganizowania świetlic, przedszkoli, dzae- 

..ćińców, wczasów- i' innych .imprez'dla 
. dzieci wiejskich. W tejsamej gazecie 

znajdujemy również sygnały zaniedbań 
i obojętności środowisk i-zakładów pra
cy w stosunku do najmłodszych. Naj
lepszym dowodem' troski partii i -rady 
narodowej- o ' te sprawy jest fakt- powo
łania przy Komisji Oświaty-i Kultury 
WRN podkomisji do spraw opieki nad

■ dzieckiem -pegeerowskim.
- Ważny -odcinek w tejakcji to szko
ła podstawowa- na wsi. -Jej poziom.;" wy
posażenie, troska' o zorganizowanie do
żywiania -i dowożenia "dzieci, o otocze- 

• nie szczególną' opieką dzieci uczęszcza
jących do -szkół zbiorczych i SPR może 

. zdziałać wiele Wydano Specjalne zale
cenie dotyczące opieki dfad -dziećmi pe- 

; geerowskirrii. w szkołach średnich.. Za?
• lecenia dotyczą kwalifikowania w. -pier
wszej kolejności do swiętlic z dożywia? 
niero, internatów i przydzielania tym 
dzieciom w pierwszej kolejności. sty- 
pendiów... Od kilku łat praktykuje się 
również organizowanie dla dzieci pe- 
gęerówskićh wczasów w mieście, i z ro- 
ku na rok pówiękśza się ich liczbę ha 
koloniach letnich. W ubiegłym roku na 
koloniach przebywało ponad 6000 tych 
dzieci- ..

. Należy żyWić nadzieję, źe opracowane 
piany w .zakresie opieki nad dzieckiem 
pegeęrówskim przyczynią się do jesz
cze większych osiągnięć w tej. poży
tecznej akcji.

JAN WOJTKOWIAK 
.i wicekurator Okręgu Szkolnego 

w Koszalinie 

wstępnym przygotowanym przez pra
cownika CWF, po filmie zaś. odbywa się 
dyskusja trwająca nieraz ponad go
dzinę; Nikogo nie trzeba namawiać do 
zabrania głosu. Koledzy na gorąco dzie
lą się uwagami, uzgadniają, . poglądy, 
wyjaśniają wątpliwości. Seanse cieszą 
się ogromną frekwencją. A przecież 
życie kulturalne nie ogranicza się tylko 
do tej jednej formy.

W naszym okręgu działa 6 klubów 
nauczycielskich: w Koszalinie, Słupsku, 
Świdwinie, Szczecinka, Kołobrzegu i 
Złotowie. Każdy znaleźć tam może roz
rywkę odpowiadającą jego zaintereso
waniom. W programach pracy przewi
dziano 'spotkania z autorami, aktora
mi i dziennikarzami;' odczyty i prelek
cje, rozgrywki szachowe, brydżowe i 
ping-pongowe, wspólne oglądanie pro
gramów-.telewizyjnych, próby zespołów 
artystycznych, kursy szkoleniowe, se
minaria, spotkania. । wieczorki towa
rzyskie. Lokale klubowe wykorzystuje
my też i w godzinach rannych. Odby
wają się tu pedagogiczne konferencje

rejonowe, narady, zebrania i szkolenia 
aktywu. Tutaj też urządzamy trady
cyjne spotkania z młodymi nauczycie
lami, - z emerytami. Nasze wieczory 
cieszą się dużym uznaniem środowiska. 
Odwiedzają rias interesujący ludzie. I 
tak np. w Słupsku odbyło się spotkanie 
z , profesorem Józefem Kostrzewskim, 
z dyrektorem Instytutu w Moskwie, z 
plastykiem amatorem — prof. Toma
szem Kurpiejewskim, zaś w Złotowie — 
z I sekretarzem ambasady Koreań
skiej Republiki Ludowo-Demokratycz
nej, z pisarzem poznańskim —- Alojzym 
Srogą, .z naczelnym redaktorem „Gło
su Koszalińskiego” — tow. Pisiem i z 
wieloma innymi.

Odczyty, których autorami są często 
nauczyciele; dotyczą rozmaitych krę
gów tematycznych, Świadczą o tym 
choćby takie tytuły, jak „W 100 rocz
nicę urodzin Stefana Żeromskiego”, „Z 
poezją współczesną na ty”, „Przyczyny 
niepowodzeń 5 trudności w nauce”, „O 
kulturze- miast nadbałtyckich w śred
niowieczu”; „Najnowsze dzieje Mary- ź 
narki Polskiej”. 1 " ’

W klubach urządzamy rozmaite wy
stawy: od dzieł sztuki do pomoce nau
kowe. Miłą formą spotkań' nauczyciel
skich są jubileusze kolegów., Przoduje 
w tym powiat złotowski. Kluby i świet
lice nauczycielskie sprzyjają rozwojowi 
zespołów 'artystycznych. I tak np, w 
Kołobrzegu powstało i pracuje „Ogni
sko żywego słowa”, w. Słupsku zorga
nizowano chór nauczycielski, liczący 36 
osób, trio żeńskie draż kwartet muzycz
ny. Każdy z tych zespołów ma już na 

swoim koncie, szereg występów. Ale nie 
tylko w- miastach -tworzą- się zespoły. 
Rodzą się one: i tani,' gdzie nie ma ani 
klubu, ani świetlicy, a często praeują 
w bardzo trudnych warunkach lokalo
wych. Przykładem może tu być zespół"- 
dramatyczny w Rzeczenicy, pow. Człu- 
chów. Powstał on. w 1959.roku; a w cią
gu minionych 6 lat zdołał już przygo
tować wiele-programów 1 wyróżnić się 
na eliminacjach powiatowych i woje
wódzkich, uzyskując I miejsce za sztu
kę „Krzysztof", Rzęczeniccy aktorzy 
brali trzykrotnie udział w przeglądzie 
amatorskich zespołów.teatralnych ziem 
zachodnich, uzyskując również duże 
uznanie.

W Wałczu,- Sławnie i Koszalinie na
uczyciele uczestniczyli w seminariach 
artystycznych, ucząc się także tańea 
towarzyskiego i ludowego,„Co 'zachęciło 
ich do stworzenia zespołowi baleto
wych. Ostatnio w .stadium organizacji 
jest -zespół estradowy w Człuchowie. 
W Człuchowie nie ma świetlicy, nau
czyciele zbierają się więc w szkołach 

'lub w lokalu zarządu oddziału;

■Bardzo popularną formą .wypoczynku 
nauczycieli, połączoną z pogłębieniem 
wiadomości o Polsce, są wycieczki tu
rystyczne, których w roku szkolnym 
1963/64 odbyło się 91. Uczestniczyło w 
nich 261-1 osób. Wycieczki te organizo
wały ogniska, oddziały i okręg ZNP. 
Nauczyciele jeździli do Poznania, War
szawy, Białowieży, Malborka, Gdyni, 5 
wycieczek odbyło się do Gdańska, gdzie 
koledzy zwiedzali zabytki miasta i We
sterplatte, 5 do Szczecina.

Ogromnym uznaniem cieszą -się wy
prawy nauczycieli do teatru Koledzy 
jeżdżą do Gdańska na występy Opery 
Bałtyckiej, do Koszalina na występy 
Bałtyckiego Teatru Dramatycznego 
Oddział w Bytowie zorganizował wy
jazd 85 osób na występ baletu pt. „Ro
meo i Julia”; Oddział w Świdwinie u- 
rządził wyjazd 104' osób na operetkę do 
Szczecina. Zespół chóralny ze Słupska - 
był na spotkaniu z nauczycielskim 
chórem, w Poznaniu, następnie chór 
poznański gościł w Słupsku.

Zarząd Okręgu ZNP w Koszalinie : 
zorganizował wycieczkę' 52-osobową do 
Warszawy dla pracowników gospodar
czych i obsługi praż wycieczkę dla ak
tywu ZNP pó "ziemi koszalińskiej.

W każdym prawie powiecie są nau
czyciele poeci i pisarze amatorzy. W 
Słupsku: kol; Haliną Walikowska, Le
szek Bakuła, Marta Aluchna-Emelią- 
now i Tomasz Kurpiejewski. W powie
cie Bytów kol. Władysław Szalewski — 
nauczyciel szkoły podstawowej w O- 
sławie Dąbrowie,a w Szczecinka Maria 
Regieć, Jadwiga Świerczewska na
uczycielka z Technikum Ekonomiczne
go w Szczecinku, Jadwiga Wadziakowa, 
Stanisław Sienkiewicz i Edward Mil, 
W powiecie Miastko — kol. Wacław 
Wiktorski z Trzebielina i kol. Izabella 
Mięloch. W powiecie Wałcz — kol. Ja
nusz Szwarclose, nauczyciel Liceum 
Pedagogicznego, znany już jest że swo
ich litworów, które były publikowane 
w miejscowej prasie. Wiersze i piosen
ki koL Czesława Kuińskięgo z Kosza
lina recytowane były i śpiewane, na 
wielu .uroczystościach;

Duża grupa nauczycieli, bp 251 osób, 
znajduje rozrywkę w 10 ogniskach kul
tury fizycznej. W roku szkolnym 1963/64 
odbyły się powiatowe i wojewódzkie 
rozgrywki w piłce siatkowej, w których 
drużyną męska ze Słupska zajęła pierw- 
»żć jnięjscei Również w większości po- 
wiatów odbyły się rozgr-ywki szacho
we, a także międzypowiatówe w sza- 
ehach i piłce -siatkowej..

Nie mamy wielkich’ nazwisk-, nie o?- 
ganizujemy głośnych imprez, ale- zain
teresowanie sprawami kultury jest o- 
gromne.

.' Irena majewśka
. kierownik Wydziału

Pracy Społcczno-Oświatowej 
Okręgu ZNP w Koszalinie



Ziemia złotowska została oderwana od Polski w wyniku rozbioru 1771 roku.
Ponad sto siedemdziesiąt lat trwała więc nieprzerwana walka ludu złotowskiego
z wrogą przemocą; za czasów Bismarcka, za czasów nie przebierającej w środkach
osławionej „Hakaty”, a wreszcie w czasach krwawego terroru hitlerowskiego.

Dziś, gdy podsumowujemy dorobek 
20-lecia ziemi koszalińskiej, nie spo
sób nie wrócić do tych czasów, kiedy 
to ludność polska w ciężkiej, upartej 
pracy i walce o Chleb codzienny, pro
wadziła jednocześnie walkę o mowę 
ojczystą, o polską pieśń i rodzimą kul
turę.

Historia ziemi bytowskiej i złotow
skiej. tych najbardziej na wschód wy
suniętych powiatów województwa ko
szalińskiego stanowi mocne ogniwo 
dziejowe zespalające z Macierzą za
mieszkałych tu w latach niewoli około 
20 000 Polaków. W tych powiatach lud- 

i sądownictwo. Wytaczano procesy o- 
pornym rodzicom, nakładano po 5 ma
rek grzywny za każdy opuszczony 
dzień nauki przez polskie dziecko. Jed
nego z rodziców w Ugoszczy powiatu 
bytowskiego sąd pozbawił władzy ro
dzicielskiej, a jego dwóch strajkują
cych synów skierował do domu po
prawczego w Słupsku.

W tej sytuacji proces germanizacji 
ludności polskiej czynił, niestety, pew
ne postępy, choć opierały mu się to
warzystwa i organiz.ac.je kulturalno- 
oświatowe pracujące coraz żywotniej. 
Towarzystwo Czytelni Ludowych roz- 

towie. W 1906 roku zosłaje zorganizo
wana spółdzielnia handlowo-rolnicza 
„Rolnik" w Złotowie, ta sama, która 
w okresie naszego 20-lecia, jako Gmin
na Spółdzielnia Związku „Samopomo
cy Chłopskiej'’, zdobyła pierwsze 
miejsce w kraju. Znany w okręgu ko
szalińskim i poznańskim wspaniały, o 
dużym dorobku artystycznym, chór 
„Cecylia" w Złotowie obchodził w u- 
biegłym roku 60-lecie swego istnienia.

Pewna zmiana na lepsze nastąpiła w 
położeniu ludności polskiej po pierw
szej wojnie światowej. Wiadomo, że w 
granicach nowo powstałego Państwa 
Polskiego pozostało bardzo dużo Niem
ców, którym również chodziło o za
gwarantowanie sobie swobód narodo
wych. Tak więc władze niemieckie 
przestały od tej pory być nieskrępo
wane w metodach określających stosu
nek do mniejszości polskiej. Muszą się 

nie nauki języka polskiego dla dzie^ 
polskich w szkołach niemieckich, jUj 
pod koniec 1928 roku tylko na tereny 
powiatu złotowskiego udało się to o, 
siągnąć dla 995 dzieci w 19 szkołach.

Praca nad organizacją polskich szk6) 
to cały kompleks wysiłków nad zebra, 
niem deklaracji od rodziców, nad przy, 
gotowaniem formalnych wniosków do 
władz, nad zapewnieniem lokali szkol- 
nych, zagospodarowaniem w sprzęj 
szkolny i pomoce naukowe, nad 
pewnieniem kadry nauczycielskiej.

14 kwietnia 1929 roku otworzyły swe 
podwoje trzy pierwsze szkoły polskie 
w Głomsku, Świętej i Kleszczynie w 
pow. złotowskim, natomiast w dniu 
3 lipca 1929 roku szkoły w Płotowńe i 
Osławię Dąbrowie w pow. bytowskim,

W następnych latach powstały dwie 
dalsze szkoły w powiecie bytowskiuj.

W POCZUCIU ZASŁUŻONEJ DUMY
ność nasza, bardziej niż gdzie indziej, 
wykazywała heroiczną wolę powrotu 
Polski.

Był czas, że w sercach ludu złotow
skiego zagościła nadzieja. Miało to 
miejsce w dniu 7 maja 1919 roku, kie
dy projekt traktatu pokojowego przy
znawał Polsce ziemię złotowską wraz 
z- miastem Piłą i linią kolejową Piła 
— Chojnice. Niestety. Pruski książę 
Fryderyk Leopold Hohenzolern posia
dał w Złotowskiem swe dobra ziemskie, 
On to właśnie dzięki pokrewieństwu z 
dworem angielskim zdołał za pośred
nictwem delegacji angielskiej w Wer
salu dokonać zmian w projektowanym 
przebiegu granicy polsko-niemieckiej. 
W wyniku tych zmian znacznie więk
sza, zachodnia część powiatu złotow
skiego pozostała w granicach Niemiec. 
Podobny los spotkał dalej na północ 
wysunięty region kaszubski.

Nacechowane nieodpartą siłą walki I 
wytrwania były zmagania autochto
nicznej ludności polskiej na ziemiach 
byłego Pogranicza i Kaszub. Walka 
przeciw germanizacji wyrażała się 
przede wszystkim organizowaniem 
strajków szkolnych w latach 1905—: 
1907.

Strajki miały miejsce w Zakrzewie 
i Starej Świętej powiatu złotowskiego, 
w Borzyszkowach i Brzeźnie powiatu 
człuchowskiego, w Starej Hucie, Ugosz
czy, Płotowie i Osławię Dąbrowie po
wiatu bytowskiego. Dochodziło do zor
ganizowanej akcji v/ formie zbioro
wych petycji do władz niemieckich o 
wprowadzenie języka polskiego do 
szkół. Do akcji strajkowej przystępo
wały i dzieci szkolne.

Mnożyły się represje wobec dzieci I 
ich rodziców. Do akcji antystrajkowej 
wprowadzono niemieckich żandarmów 

poczęło tu swoją działalność już na 
przełomie XIX i XX wieku.

Polacy na tych ziemiach stanowili 
przeważnie biedny element, często e- 
konomicznie uzależniony od bogatych 
Niemców. Trzeba było zrobić wszyst
ko, aby zmniejszyć stopień uzależnie
nia tych ludzi, podnieść ich dobrobyt. 
Powstały pierwsze społeczne placówki 
spółdzielcze, a wśród nich założony w 
1902 roku i wspaniale prosperujący do 
dnia dzisiejszego Bank Ludowy w Zło- 
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liczyć z Polakami, chcąc uniknąć kon
sekwencji wobec swych ziomków na 
terenie Polski.

W tej sytuacji następowało szybkie 
wyzwalanie inicjatywy polskiej w kie
runku doprowadzenia do konsolidacji 
wszystkich sił rozbitych w różnych or
ganizacjach o charakterze gospodar
czym. kulturalno-oświatowym, poli
tycznym. religijnym, a nawet sporto
wym.

Z inicjatywy polskich przywódców

Liczba 23 polskich szkół na ziemi zło. 
towskiej zorganizowanych w latach 
1929—1931, wyrażała się wskaźnikiem 
na jwyższego zagęszczenia polskich pla
cówek oświatowych w stosunku do 
liczby Polaków w różnych regionach 
Niemiec.

Organizacyjnie biorąc, były to szko
ły o 1, 2, 3 lub nawet jak w Zakrze
wie o 4 nauczycielach. Nadzór peda
gogiczny nad szkołami polskimi pełnili 
polscy inspektorzy ze Złotowa i Ber-

„MÓJ TEMAT DLA TWÓRCY”
„Kolego Redaktorze! Z zainteresowaniem przyjęliśmy wiadomość o rozpi

sanym przez Waszą redakcję, wspólnie z tygodnikiem „Drużyna" — plebis
cycie. Omówiłam sprawę z uczniami klas, w których uczę języka polskiego, 
i tu okazało się, że czas trwania konkursu jest zbyt krótki. Uczniowie po
deszli do konkursu bardzo poważnie i z dużym zainteresowaniem. Jedna z klas 
poprosiła np. o tydzień czasu do namysłu. Być może w podobnej sytuacji 
znaleźli się inni koledzy. Prosiłabym w związku z tym o przesunięcie ter
minu nadsyłania prac". Hanna W„ Wrocław.

Otrzymaliśmy szereg podobnych lis
tów. Czyniąc zadość prośbie'Czytelni
ków przedłużamy czas trwania plebis
cytu — do dnia 15 kwietnia br.

Jednocześnie przypominamy, że:
• wypowiedzi mogą dotyczyć wszy

stkich lub jednej z wymienionych dzie
dzin twórczości artystycznej: literatu
ra piękna, popularnonaukowa, film, 
plastyka, teatr, telewizja, muzyka 
(m.iń. piosenka);

• nadesłany materiał powinien za
wierać konkretne propozycje tematów 
lub problemów, które twórcy mogliby 
podjąć;

• wypowiedzi nie powinny przekra
czać 3—4 stron rękopisu lub maszy
nopisu ;

• wypowiedzi można nadsyłać in
dywidualnie lub zbiorowo, np. z jed
nej klasy, drużyny ZHP lub koła in
nej organizacji młodzieżowej;

• pracę należy podpisać imieniem i 
nazwiskiem oraz podać dokładny 
adres.

A oto nagrody oczekujące na uczest
ników plebiscytu:

® dla organizatorów-wychovzaw- 
ców, drużynowych lub działaczy in
nych organizacji młodzieżowych, któ
rzy nadeślą co najmniej 30 indywi

dualnych prac, np. x jednej klasy, dru
żyny ZHP, grupy ZMS czy koła ZMW 
— jury postanowiło przyznać 3 pie
niężne nagrody specjalne:

I — 2000 zł, II — 1500 zł. rn — 1000 
zł.

Autorom najciekawszych wypowie
dzi, zarówno nauczycielom jak i mło
dzieży, zostaną przyznane cenne nagro
dy rzeczowe:
• adapter ze wzmacniaczem „Karo

linka",
• odbiornik radiowy,
• aparat fotograficzny „Start",
• zegarek na rękę,
• komplet 10 płyt długogrających z 

muzyką rozrywkową.
Ponadto wśród uczestników plebis

cytu zostaną rozlosowane następujące 
nagrody rzeczowe; komplety płyt do 
nauki ’ języków obcych, aktówki, pióra 
wieczne i długopisy, komplet do pły
wania podwodnego, badmington, 
piłki, zestaw do budowy odbiornika 
tranzystorowego, komplet do ping-pon- 
ga, suszarka do włosów, kolejka elek
tryczna, płyty z muzyką rozrywkową, 
materac do pływania na wodzie, torbą 
turystyczna, rzutnik, wrotki, samo
chód zdalnie sterowany. 

narodowościowych doprowadzono w 
dniu 3 marca 1922 roku w Berlinie do 
spotkania przedstawicieli najważniej
szych organizacji polskich na terenie 
Niemiec i powstania naczelnej or
ganizacji politycznej — Związku Po
laków w Niemczech. Złotów stał się 
siedzibą V Dzielnicy Zwńąaku.

Zaczęły wychodzić wspólne wydaw
nictwa, utworzono nawet wspólny blok 
wyborczy do niemieckich izb ustawo
dawczych, oo umożliwiło wybór, Jana 
Baczewskiego z Warmii na posła do 
sejmu pruskiego.

Coraz bogatsza w tytuły i treść pra
sa polska stała się patriotyczną po
żywką dla ludu polskiego. Powszech
nym organem był „Polak w Niem
czech’’. Polacy w Bytowskiem i Zło
towskiem, a także na Ziemi Lubuskiej 
czytali „Głos Pogranicza i Kaszub" 
wychodzący w Opolu. Filia tej gazety 
mieściła się w Złotowie, a jej redak
torem był znany działacz polonijny, 
organizator życia młodzieżowego na te
renie V Dzielnicy Związku, po wojnie 
poseł na sejm PRL, obecnie kierownik 
Wydziału Kultury Prezydium WRN w 
Koszalinie, kol. Henryk Jaroszyk. Pre
zesem Związku Polaków w Niemczech 
był ks. dr Bolesław Domański, pro
boszcz w Zakrzewie k. Złotowa. Jedną 
z ulic Złotowa nazwano jego imieniem. 
Do najpiękniejszych kart historii ludu 
polskiego na terenie byłego Pograni
cza i Kaszub należy walka o polską 
szkołę. Po usilnej kampanii Związku 
Polaków, całego społeczeństwa polskie
go, polskiej prasy, interwencji polskie
go posła Jana Baczewskiego w sejmie 
pruskim, a także dzięki zdecydowane
mu poparciu niemieckich komunistów, 
rząd pruski zdecydował się na wyda
nie w dniu 31 grudnia 1928 roku tzw. 
ordynacji szkolnej, regulującej sprawy 
szkolnictwa polskiego w Niemczech.

Pierwszym etapem starań polskich 
towarzystw szkolnych było zapewnie- 

lina. Podobne kompetencje miał rów
nież niemiecki inspektor szkolny.

Wpływ szkoły polskiej na całokształt 
życia środowiska polskiego był decy
dujący. Szkoła stanowiła kuźnię pol
skości. Każdy polski nauczyciel był 
opiekunem i kierownikiem wszystkich 
polskich poczynań swego środowiska i 
okolicy.

Bardzo ważną funkcję w całokształ
cie polskiej inicjatywy spełniały szko
ły dokształcające dla młodzieży i do
rosłych i polskie przedszkola, zwane 
wtedy ochronkami dla najmłodszych. 
Krótka — około 2 lat trwająca — by
ła działalność oświatowa szkół do
kształcających. Zostały one zamknięte 
decyzją regencji w Pile w dniu 23 
września 1931 roku.

Czasy panowania Hitlera stanowią 
osobną karlę historii Polaków w 
Niemczech. Cechuje ją wytrwałość, 
cierpliwość i upór tego ludu w dążeniu 
do wytkniętego celu. Za ich wysiłek 
czekały ich więzienia, obozy koncen
tracyjne i wyroki śmierci. Kilkuna
stu nauczycieli z powiatu złotowskiego 
przepłaciło w czasie wojny życiem swą 
pełną wyrzeczeń i poświęcenia pracę. 
Ginęli młodzi i starzy.

Dziś pamiątkowa tablica na murach 
szkolnych przypomina potomnym, że 
młoda nauczycielka, Maria Gąszcza- 
kówna, w Głomsku została przez 
hitlerowców ścięta toporem, że podob
ną śmierć poniósł Józef Horst — na
uczyciel w Świętej.

Pamięć o nich żyje w sercach 
wszystkich.

W poczuciu zasłużonej dumy przyby
li uczestnicy na odbywający się w Zło
towie w dniach 21—22 lipca 1957 roku 
Zjazd Bojowników o Polskość 1 Wol
ność Ziemi Złotowskiej, Dzielnicy V 
byłego Związku Polaków w Niemczech.

MIECZYSŁAW TACHER 
kierownik Wydziału Pedagogicznego 
Zarządu Okręgu ZNP w Koszalinie
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W XIII tomie „Biblioteki Słupskiej” 
w artykule traktującym o osad
nictwie polskim na Pomorzu Za

chodnim można przeczytać: „Pierwsi, 
osadnicy polscy znaleźli się na Pomorzu 
Zachodnim niemal równocześnie z usta- 
ntein tam działań wojennych (...). w 
roku W45 stanowili około 20 proc, 
przedwojennej ludności (...) było ich 
bardzo niewielu — przeciętnie 11,6 
proc, osób na 1 km kw. Stacjonowa
nie wojska zajmującego wiele budyn- 

i warsztatów pracy zarówno na 
wsi. jak i w mieście, dezorganizacja, 
trudności gospodarcze (...) brak poią- 
ezeń komunikacyjnych, zniszczenia 
wojenne ■— sprawiały, że warunki o- 
sadnictwa były bardzo ciężkie”.

W tym to 1945 roku, jako. jedna z 
pierwszych, przyjechała na Pomorze 
kol. Maria Szeid. Zaproponowano jej 
pracę w Białogardzie. Odmówiła, 
chciała iść na wieś. Mimo że nie na
jeżała już do najmłodszego pokolenia 
nauczycieli, że niełatwo jej było za
czynać od podstaw, z niczego, wybra- 
)a najtrudniejszy odcinek walki o 
przywrócenie życia na ziemiach od
zyskanych.

Kiedy tylko w Kościernicy (pow. 
Białogard) opróżnił się budynek szkol
ny, bez wahania podjęła decyzję. Bu
dynek był zniszczony i pusty. Ot, czte
ry ściany i dach nad głową. Ale w 
wiosce zamieszkało 7 polskich rodzin, 
8 w rodzinach tych były dzieci po
trzebujące nauki. I to stanowiło do
stateczny argument dla kol. Marii.

Zaczęła od zgromadzenia i przeeg
zaminowania kandydatów na przysz
łych uczniów. Umieli bardzo niewiele 
lub nic. Część wytypowała do kl. I, 
tych nieco zaawansowanych do kl. II 
i III. Kilka stołów, krzeseł, ławek od
nalazła we wsi; ei, dla których nie 
starczyło miejsca, siadali po prostu na 
podłodze.

Pomoce naukowe produkowali z cze
go się dało. Z szyszek, gałęzi, guzi
ków, drutu, korali... Podręczniki? Na
uczycielka pisała je sama; nocami, na 
kartkach wydartych z poniemieckich 
ksiąg buchalteryjnych; każdy tekst w 
kilku egzemplarzach, aby wszyscy mo
gli korzystać. Teksty czytanek odtwa
rzała z pamięci, podobnie jak progra
my kl. I, II, III....

— Ale jak się dzieci uczyły! — 
wspomina kol. Maria. Pisały w nie 
dokończonych poniemieckich zeszy
tach, na skrawkach papieru, czytały z 
każdej znalezionej książki, ze starych 
gazet. I nie było mowy, żeby ktoś nie 
odrobił zadania. Tak bardzo chciały 
się uczyć.

Nie tylko zresztą dzieci. Do nauki 
garnęli się wszyscy. Jakiś zapał ogar
nął całą wieś. Czy to sprawiła nie
zwykłość tamtych dni, czy entuzjazm 
nauczycielki? Trudno dziś dokładnie 
wyważyć. Dość, że chętnych do zdo
bywania wiedzy nie zabrakło.

A więc kursy wieczorowe, lekcje dla 
analfabetów, a- więc świetlica, poga
danki... Przybywało ludzi, mnożyły się 

wybrała najtrudniejsze
godziny zajęć. Każdy dzień przynosił 
coś nowego, każdy dzień okupiony był 
upartą pracą, ciężkim wysiłkiem kol. 
Marii.

Pierwsze książki dla biblioteki, pier
wsze radio do świetlicy zakupione za 
własną nauczycielską pensję, pierwsi 
absolwenci kursów wieczorowych’, 
pierwsze dzieci, które poszły do wyżej 
zorganizowanych szkół uczyć się dalej 
— to kamienie milowe tej trudnej dro
gi. Tych „kamieni” było coraz więcej 
i wraz z normalizowaniem się życia 
zmieniał się ich charakter.

Wieś była coraz liczniejsza, w szko
le przybywało dzieci. Przybywało je
dnocześnie kłopotów’, pojawiły się 
trudne problemy do rozwiązania. Lu
dzie podlegali zmiennym nastrojom — 
co pewien okres, pod wpływem ja
kichś zdarzeń politycznych, a nieraz 
po prostu plotek, mieszkańców ogar
niało zniechęcenie: nie zostawią nas 
tutaj, trzeba będzie wyjeżdżać. Te 
okresy niepewności odbijały się na 
wyglądzie gospodarstw, wyrażały się 
niedbałym traktowaniem pracy, wzmo
żonymi pijatykami w gospodzie. Nau
czycielka przekonywała, tłumaczyła, 
agitowała. Ńa objawy zniechęcenia od
powiadała jakąś nową akcją, nasile
niem życia kulturalnego.

W świetlicy pojawiły się zaprenu
merowane przez kol. Szeid gazety, 
kółko teatralne wystawiło pierwszą 
sztukę, powstało koło gospodyń wiej
skich i organizacja młodzieżowa.

Rozrastał się majątek szkolny, sta
bilizowało się życie wsi. Rozpoczął 
działalność uniwersytet powszechny. 
Nauczycielka była wszędzie, na każ
dym zebraniu, przy każdym nowym 
zakupie, przy podejmowaniu każdej 
nowej inicjatywy.

— Kol. Szeid — to żywa historia 
walki o polskość Pomorza, o przywró
cenie życia wymarłej niemal ziemi — 
mówi prezes okręgu. — Może stano
wić symbol naszej nauczycie....dej 
pracy na tym terenie.

Historia składa się z wielkich i ma
łych zdarzeń, z dużych i małych zwy
cięstw. Swoje małe zwycięstwa kol. 
Szeid odnosiła w utarczkach z rodzica
mi. Niejeden wieczór spędziła na „wy
ciąganiu” dzieci z zabaw w gospodzie, 
na tłumaczeniu ojcom, że wódka to 
nie napój dla 12—13-latków, na wy
jaśnianiu maticom, że każdy malec ma 
prawo nie tylko do nauki, lecz także 
do zabawy. Ale nie tylko. Swoje zwy
cięstwa odnosiła i w bojach o napra
wienie rozwalających się stodół, o za
łożenie ogródków przed domami, o za
kupienie pralki w kole gospodyń.

Kłócili się, złościli, ale ustępowali. 
Szanowali nauczycielkę, przyjechała tu 
razem z nimi, razem z nimi marzła, 
głodowała,’ razem toczyli' upartą walkę 
o byt. W wypadkach' losowych organi
zowała pomoc, zbiórkę na pokrycie 
strat.

Szanują ją zresztą i dziś. Ma, jak 
się to mówi, mir i poważanie. A jed
nak coś się popsuło.

— Gdy oglądam w telewizji czy sły
szę w radio, co robią nauczyciele na 
innych wsiach, jestem zgnębiona '■—■ 
wyznaje kol. Szeid. ■— Ja już nic nie 
mogę więcej zrobić.

Na dachach wielu domów w Koś- 
ciernicy widnieją anteny telewizyjne. 
Telewizja rozszerza horyzonty, wzbo

gaca zainteresowania, ale jednocześnie 
sprzyja izolowaniu się od gromady, 
zamykaniu się w czterech ścianach 
własnego Glsmu. Anteny telewizyjne 
stanowią .<ż widoczny znak zamoż
ności. a wiadomo,. zamożny gospodarz 
wysyła dziecko do miasta, do szkoły. 
To są niewątpliwie pozytywy, niosą 
jednak ze Kobą i zjawiska ujemne. 
Niewielu z wyjeżdżających wraca, a 
wyjeżdżają przecież ci prężniejsi, zdol
niejsi, bardziej energiczni.

Ci, którzy zostają, często nie potra
fią wykrzywiać z siebie żadnej inicja
tywy. Ogarnia ich marazm, nuda, 
zniechęcenie. Nudę najłatwiej zabić 
wódką. Już nie wystarcza im świetli
ca, już nie pociąga wspólne słuchanie 
radia. To tyło dobre w tamtych cza
sach. dziś chciałoby się czegoś inne
go. Może zdołaliby wyjść z martwego 
punktu, w którym się znaleźli, gdyby 
im ktoś pomógł, gdyby ktoś zainicjo
wał jakąś ciekawą pracę, może klub, 
może zespół sportowy...

A nauczycielka? Gdy przejechała do 
Kościernicy była już kobietą koło 
czterdziestki. Od tamtej pory minęło 
20 niezwykle trudnych, wyczerpują
cych lat.

.— Jestem zgnębiona, już. nic nie 
mogę działać.

I tu jest właśnie miejsce na pewne 
refleksje. Nie wolno dopuścić, aby 
człowiek, który tyle zrobił, odchodził 
na emeryturę z gorzkim przeświad
czeniem, że „nic nie mógł działać”. 
Szkoła w '.Kościernicy jest małą pla
cówką i ze względów organizacyjnych 
nie może przyjąć kilku nauczycieli, 
którzy poprowadziliby dalej pracę kol. 
Szeid. Ale przecież nauczyciel nie mo
że być jedynym twórcą życia kultu
ralnego na wsi. Otwiera się tu piękne 
pole do popisu dla ZMW, dla Ligi Ko
biet. dla TWP, LZS. Kościernica leży 
niedaleko od Białogardu; dostatecznie 
blisko, aby mogli tam dojechać młodzi, 
energiczni działacze ZMW. młodzi 
sportowcy z LZS, aby pomogli nauczy
cielce obudzić zamierające życie kul
turalne, przyciągnąć młodzież na 
boisko sportowe, do klubu, do zespołu 
amatorskiego. Kol. Maria Szeid czeka 
na nich; gotowa służyć współpracą, 
doświadczeniem, radą, znajomością 
środowiska. Autorytet, którym cieszy 
się na wsi, ułatwi pracę następcom.

KRYSTYNA ROGALSKA

• KRAJ BAD-
Trzy reportaże z różnych dziedzin 

życia zamieszcza redakcja w ostatnim 
numerze ,,KRAJU RAD” (nr 11 z 14 
marca). Jeden z nich pióra Ludmi
ły Bu tor i ny nosi tytuł: „Bliżej 
życia” i poświęcony jest pracom ba
dawczym katedry materializmu dia
lektycznego i historycznego na Uni
wersytecie im. M. Gorkiego w Swierd- 
łowsku. Katedrą kieruje prof. Michał 
Rutkiewicz, który wraz ze swoimi 
współpracownikami od kilku lat pro
wadzi badania socjologiczne w za
kresie najbardziej aktualnych zagad
nień. Prof. Michał Rutkiewicz zna 
dobrze osiągnięcia polskiej socjologii, 
zna również wielu polskich socjologów 
zarówno z pobytu w 1963 roku w War
szawie, jak i z konferencji socjologicz
nej, która odbyła się w roku ubieg
łym w Pradze.

Drugi reportaż, pt. „Łyk wody” na
pisał A. Gurowicz. Jeśli Czytel
nik chce wiedzieć, ile wody „wypija” 
Moskwa w ciągu doby, jakie były 
dzieje moskiewskich wodociągów miej
skich, jak się oczyszcza wodę itd., 
niech zapozna się z tym artykułem.

I wreszcie trzeci reportaż Dymi
tra Kozłowa poświęcony ludziom 
i ich pracy w polarnej osadzie na jed
nej z wysp nowosyberyjskich. ilustro
wany wielu ciekawymi zdjęciami, no
si tytuł: „Gdzieś pod biegunem”.

M. Lewaszow, znany radziecki pi
sarz, jest autorem książki pt. „Ko
mendant Berlina”. Tym pierwszym 
wojskowym komendantem Berlina był 
generał-pułkownik Mikołaj Bicrzarin. 
Dalszy fragment tej powieści znajdzie 
czytelnik w omawianym numerze 
„Kraju Rad”.

Bliskie tematycznie są artykuły B o- 
lesława Kutowińskiego pt. 
„Niezapomniane spotkania” i S. Tu
rowskiego pt.„Umacnia się nasza 
Przyjaźń”. Pierwszy poświęcony spot
kaniu ludności Kwidżynia z uczestni
kami walk o wyzwolenie tego miasta 
— ppłk. W. Skobielewem i kpt. M. 
Dicriewiaginem, drugi mówi o spot
kaniu w jednym z mazowieckich klu
bów prasy i książki „Ruch”.

Wspomnieć choćby trzeba o artyku
le II. Zosiny pt. „Teatr imienia 
Mukimi”. Znajdziemy tam wiele in
teresujących szczegółów o Republi
kańskim Teatrze Muzyczno-Drama
tycznym w Uzbekistanie.

Numer zamyka bogaty dział spor
towy. (z)

B

Wydział Pedagogiczny Uniwersytetu War- 
8 sławskiego podaje do wiadomości, że o 

przyjęcie na studia zaoczne w zakresie pe- 
O dagogiki mogą ubiegać się czynni nauczycie
li Je. pracownicy pedagogiczni administracji 

rfi ?raz pracownicy instytucji kultu-
\S raJno-oś wialowych i wychowawczych po- 

siadający świadectwo dojrzałości lub równo- 
W rzędne świadectwo ukończenia sżkoły śred- 
« niej stopnia licealnego i co najmniej brzy- 
K- letnią praktykę zawodową, bądź też ukoń- 
g czone studium nauczycielskie i dwuletni 
S staż pracy zawodowej. O przyjęcie mogą 
w również ubiegać się kobiety, które ze wzglę-

lAOClHt
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I
dów rodzinnych zmuszone były przerwać 
jurac ę za w od o.w ą.

Do podania o przyjęcie na studia należy 
dołączyć:

(g? własnoręcznie napisany życiorys,

• odpis świadectwa urodzenia poświadczo
ny przez zakład pracy (mężatki również 
skrócony odpis aktu małżeńskiego),

& ankietę osobową poświadczoną prwez 
zakiad pracy (kobiety nie pracujące — przez 
administrację domu),

s świadectwo dojrzałości w oryginale, 
skierowanie zakładu pracy zawierające: 

; a; stwierdzenie odbycia odpowiedniego sta
żu pracy zawodowej, b) opis przebiegu i 
ocenę wyników pracy kandydata, c) charak
terystykę kandydata wraz ze szczegółowym 
oświetleniem postawy moralno-społecznej, 

zaświadczenie społecznego zakładu służ
by zdrowia stwierdzające, że stan zdrowia 
kandydata pozwala na łączenie pracy zawo
dowej ze studiami,< 3 fotografie o wym. 37 x 52 mm bez na
krycia głowy na jasnym tle podpisane na 
odwrocie i poświadczone przez zakład pra-

Kobiety, które nie pracują, składają O- 
frwiadczenie o stanie rodzinnym i źródłach 
utrzymania poświadczone przez administra
cję domu.

Czynni nauczyciele i pracownicy instytu
cji oświatowo-wychowawczych składają po
dania drogą służbowa do kuratoriów okrę
gów szkolnych w terminie do dnia 15 kwiet
nia br. Kuratoria przesyłają podania z peł
na dokumentacją w terminie do 15 maja br.

Pozostali kandydaci kierują podania z peł
ną*  dokumentacją w terminie do 15 maja pod 
adresem: Zaoczne Studium Pedagogiki Uni
wersytetu Warszawskiego, Warszawa 64, 
Krakowskie Przedmieście 26/28.

Kandydaci, którzy złożą w terminie poda
nia wraz ze wszystkimi załącznikami, zosta
ną powiadomieni o terminie egzaminu 
wstępnego. Przewiduje się, iż egzamin 
wstępny odbędzie się w pierwszej połowie

Wszyscy kandydaci dopuszczeni do egza
minu składają egzamin pisemny z literatu
ry polskiej, egzamin ustny z literatury pol
skiej i elementów gramatyki oraz do wybo
ru: z historii, biologii lub fizyki.

W związku z wprowadzeniem przez wła
dze oświatowe rejonizacji studiów zaocz
nych Studium Zaoczne Pedagogiki UW 
przyjmuje kandydatów zamieszkałych na 

terenie m. st. Warszawy oraz województw: 
białostockiego, olsztyńskiego i łódzkiego. 
Kandydaci zamieszkujący na terenach rejo
nów przygranicznych (np. Radom w woj. 
kieleckim czy Włocławek względnie Lipno 
w woj. bydgoskim) mają prawo — w zależ
ności od połączeń komunikacyjnych — ubie
gać się o przyjęcie na Uniwersytet War
szawski. Kandydaci z innych województw 
zamierzający z jakichkolwiek względów ro
dzinnych czy osobistych ubiegać się o przy
jęcie na T' 
uzyskać i 
zz&ohnych.

Uniwersytet Warszawski ‘powinni 
®godę właściwych kuratoriów

Stiudia zaoczne pedagogiki realizują pro
gram studiów normalnych i trwają 5 lat. 
Każdy semestr studiów rozpoczyna się sesją 
żywego słowa. Sesja letnia trwa 4 tygodnie.

Absolwenci studiów zaocznych uzyskują 
dyplom ukończenia studiów wyższych i ty
tuł magistra pedagogiki.

Nauczyciele odbywający studia w zaocz
nych formach kształcenia korzystają ze 
znacznych ulg w pracy zawodowej oraz 
opieki ze strony władz szkolnych. Opieka ta 
wyraża się w szczególności w następującej 
postaci: a) zakłady prący (inspektoraty lub 
kuratoria) pokrywają studiującym nauczy
cielom koszty przejazdu na obowiązujące 
.zajęcia i sesje egzaminacyjne, b) nauczycie- 
le-studenci otrzymują zwrot kosztów utrzy
mania za okres pobytu na sesjach letnich, 
c) od drugiego roku studiów korzystają ze 
zniżki godzin pracy (do 8 godzin tygodnio
wo). <i) mogą korzystać z urlopu płatnego 
»a dokończenie studiów.

KOMUNIKATY
organizacyjny obchodu 50-lecia 

Kształcenia Nauczycieli i 10-lecia 
Nauczycielskiego w Piotrkowie 
zawiadamia, że uroczystość ta 
się w drugiej połowie maja 1965

Komitet 
Zakładu ) 
Studium 
Tryb. — 
odbędzie 
roku.

Absolwenci obu zakładów, którzy zechcą 
wziąć udział w obchodzie, proszeni są o 
zgłaszanie uczestnictwa do dnia 15 kwiet
nia br. (Studium Nauczycielskie, ulica 
Slronczyńskiegó nr 1).

Równocześnie Komitet prosi o wpłacenie 
na koszty organizacyjne kwoty 100 »ł pod 
wyżej podanym adresem.

Rektorat Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Katowicach, ul. Szkolna 9, zawiadamia 
wszystkich absolwentów, że w jesieni tego 
Toku odbędzie się pierwszy ogólnouczelnia
ny zjazd absolwentów WSP połączony ze 
zjazdem absolwentów b. Instytutu Pedago
gicznego w Katowicach (1928—1950).

Prosimy o nadsyłanie (wyłącznie na pocz
tówkach) aktualnych adresów zamieszkania. 
Uczestnicy zjazdu ’ otrzymają szczegółowe 
informacje, ankiety Itp. w miesiącach ma
ju i czerwcu 1965 r.
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NOWOŚCI WYDAWNICZE
„NASZEJ KSIĘGARNI”

DLA NAJMŁODSZYCH

Julian Tuwim; PAN MALUŚKIEWICZ 1 
WIELORYB. Warszawa 1965; ceną 1,50 zł. 
Lustr, u. Butenko. Książeęzka z cyklu „Po
czytaj mi, mamo”.

Włodzimierz Majakowski: KIM CHCIAL- 
BYM ZOSTAĆ. Warszawa 1965; cena 6 zł. 
Ilustr. Z. Rychlicki. Przekł. Wł. Broniewski.

Aleksander Puszkin: BAJKA O RYBAKU 
I RYBCE. Warszawa 1964; cena 13 zł. 
Przekł. J. Tuwim. Ilustr. Z. Fijałkowska.

Ludwik Jerzy Kern: PROSZĘ SŁONIA. 
Warszawa 1961; cena 32 zł. Ilustr. Z Rych
licki. Jest to historia słonia, który uro
dził się w fabryce porcelany i jest wiel
kości małej, białej owieczki.

Czesław Janczarski: LISTY, LISTY, LIS
TY. Warszawa 1964; cena 14 zł. Ilustr. J. 
Makowski, w książeczce .jest wkładka, któ
ra zawiera schemat umożliwiający wykona
nie torby listonosza, skrzynki na listy oraz 
rysunki, jak prawidłowo adresować listy.

DLA STARSZYCH

Stefan Sękowski: CHEMIK SZUKA. War
szawa 1964; cena 12 zł. Oprać, graf. H. ilil- 
szer i J. Treutler. Książka z cyklu „Tech
nika wokół nas”. Barwnie ilustrowany i 
przystępnie podany tekst zapozna je młodzież 
z pracą współczesnego chemika.

Stanisław Biskupski: JAK POWSTAJE 
STATEK, Warszawa 1964; cena 12 zł. Ilustr. 
K. Tarkowska, A. Werka. Interesujący, 
bogato ilustrowany tekst o narodzinach 
statku.

Lee Kiiigman: SOBOTNIA BANDA. . War- 
szawa 1964; cena 14 zł. Przekł. J. Carlson, 
K. Wojciechowska

Ełżbieta Jackiewiczowa: WCZORAJSZA 
MŁODOŚĆ. Warszawa 1965; cena 19 zł. 
Ilustr. j. Tarasin. Autorka dedykuje tę 
książkę, o losach swoich dawnych wycho
wanków, uczniom, młodym nauczycielom, 
którzy nie znając dnia wczorajszego wcho
dzą dziś na szerokie drogi życia.

Stanisław Biskupski: ŚLADY NA DNIE. 
Warszawa 1965; cena 16 zł. Ilustr. M. Gaw
ryś

Jerzy Korczak: MIEDZY SWASTYKA A 
TRÓJZĘBEM. Warszawa 1964; cena .12 zł. 
Ciekawe wydarzenia z czasów -wojny, które 
dla młodego czytelnika są już historią.

Marian Bielecki: MAŁGORZATA SZUKA 
SIEBIE. Warszawa 1964; cena 16 zł. Jest to 
druga część powieści pt: „Gdzie jesteś Mał
gorzato?”.

irena Jurgielewiczowa: NIESPOKOJNE 
GODZINY. Warszawa 1964; cena 14 zł- 
.Książka o młodzieży i dla młodzieży, ale 
zainteresuje również i dorosłych.

J. Hijin: CZARNO NA BIAŁYM. War
szawa 1964; cena 5 zł. Tłum, z jęz. rosyjs
kiego J. Dziąrnowska. Opowieść o tym, jak 
powstała pierwsza książka i ó dalszych jej 
dziejach. Lektura szkolna.

Maria Kann: OWCZE ŚCIEŻKI. Warszawa 
1965; cena 15 zł. Ilustr. S. Tópfer.

S. Bobrow: ARCHIMEDEŚOWE LATO. 
Warszawa 1965; cena 27 zł. Jest to opowieść 
o przyjaźni młodych matematyków.

QtOS NAUCZYCIELSKI



POWRACAMY raz jeszcze do spra
wy, o której pisaliśmy w nume
rze 48 „Głosu Nauczycielskiego” 

z dnia 29 listopada 1964 roku. W arty
kule „Z władzą nie wygrasz” przedsta
wialiśmy sprawę zatargu kol. Adama 
Urbaniaka z Biurem do Spraw Prze
jazdów Bezbiletowych w Gnieźnie. 
Przypomnijmy krótko jej przebieg.

Kol. A. Urbaniak, nauczyciel Szkoły 
Podstawowej w Małomicach, pow. 
Szprotawa, jechał w dniu 9 maja 1964 
roku pociągiem do Zielonej Góry. W

władza ma zawsze rację...
czasie kontroli biletów, rewident kole
jowy stwierdził, że ligtymacja służbowa 
kol. A. Urbanika jest nieważna, gdyż 
została sfałszowana. Wystawiona ona 
została 11 września 1959 roku, następ
nie ważność jej przedłużono na rok 
1960. W legitymacji nie było wpisanego 
roku 1961, lecz po 1960 roku następo
wały lata 1962, 1963, 1964. Rewident 
stwierdził, że rok 1961 przerobiony zo
stał na rok 1962, ten zaś na rok 1963 i 
z kolei rok 1963 na 1964.

Nie pomogły wyjaśnienia kol. Urba
niaka, że nie mógł mieć legitymacji 
przedłużonej na rok 1961, gdyż w tym 
czasie służył w wojsku. Po powrocie 
z wojska Inspektorat Oświaty wydał 
mu starą legitymację, wystawiając ko
lejno na niej lata 1962, 1963, 1964. Le
gitymacja została zatrzymana i po 3 
tygodniach kol. Urbaniak otrzymał z 
Biura do Spraw Przejazdów Bezbileto
wych nakaz płatniczy na sumę 134.35 
zł, a po dalszych 2 tygodniach pismo 
z dnia 11 czerwca z uzasadnieniem wy
mierzonej kary.

Kol. A. Urbaniak karę zapłacił, ale 
jednocześnie napisał do Biura odwoła
nie, dołączając zaświadczenie władz 
szkolnych.

Wydział Oświaty w Szprotawie 
stwierdził w sposób autorytatywny, że 
legitymacja nie została sfałszowana, 
podawał dokładne daty wpisania prze
dłużenia legitymacji na lata 1962, 1963 
i 1964. Korespondencja z Biurem trwa
ła kilka miesięcy. Biuro swej decyzji 
nie zmieniło. Wobec zapłacenia przez
■mi m mm bm mb mm ■■ aa mu

7 MOJEGO OBSERWATORIUM

Listy są dokumentem bardziej prze
konywającym niż pamiętnik. Choćby 
dlatego, że pisząc list mamy poczucie, 
iż dajemy przemijającą jednorazową 
informację pojedynczej osobie, pisząc 
zaś pamiętnik z reguły mamy poczu
cie, że tworzymy pomnik — rzecz, któ
ra ma coś z nas samych uwiecznić, 
ocalić od zapomnienia dla innych. 
Wyjątek stanowią listy osób sław
nych, które również przy pisaniu U-

pisią
stów mogą mieć świadomość tego, ii 
tworzą dokument dla przyszłych bada
czy swoich losów i poglądów.

Listy, które pragnę dzisiaj zaprezen
tować, nie pochodzą od osób sławnych. 
Udostępnione mi przez pewną wykła
dowczynię studium nauczycielskiego w 
Warszawie pochodzą od jej byłych wy
chowanków, którzy w chwili obecnej 
pracują w rozmaitych miejscowościach 
prowincjonalnej Polski jako nauczy
ciele. Wydaje się, że wizerunek mło
dych nauczycieli, jaki tworzy się w 
wyniku lektury tych listów, jest inte
resującym przyczynkiem do dyskusji 
nad reformą kształcenia nauczycieli, 
nad tym, czego brak w naszym dotych
czasowym systemie KN, a co wytrzy
mało w nim próbę życia i zasługuje na - 
kontynuowanie. Swój komentarz ogra
niczę do minimum pozostawiając snu
cie wniosków czytelnikowi.

JAK SIĘ URZĄDZIŁAM 
I CO ZAMIERZAM

„ (...) Ciekawi Panią, jak urządziłam 
się na nowym miejscu pracy. Muszę 
powiedzieć, że choć bardzo skromnie, 
ale przytulnie (dwudrzwiowa szafa, 
tapczan, radio, szafka na naczynia, i 
dość duża biblioteczka). Mam dużą 
prośbę do Pani, chodzi mi mianowicie 
o książki historyczne i metodyczne z 
historii. Uczę historii w klasie VI i 
VII, bardzo proszę o podanie pozycji, 
które mogłyby mi pomóc. Pani najle
piej się orientuje w nowościach. Z 
ważnych planów życiowych, sprawą, 
która będzie bardzo ważna w moim, 
życiu jest wstąpienie do partii (zamie
rzam wstąpić w styczniu 1965). Muszę 
wyznać Pani, że przed wstąpieniem do 
SN byłam przeciwniczką wchodzenia 
w szeregi partii. (wpływ rodziców kato- 

kol. Urbaniaka należności uważało 
sprawę za ostatecznie załatwioną.

Na prośbę Wydziału Oświaty i kol. 
Urbaniaka przedstawiliśmy tę sprawę 
w „Głosie Nauczycielskim”.

W wyniku opublikowanego artykułu 
otrzymaliśmy z Biura do Spraw Prze
jazdów Bezbiletowych w Gnieźnie ob
szerne wyjaśnienie. Zasadnicza treść 
sprowadzała się do tego, że postępowa
nie Biura było zgodne z obowiązujący
mi przepisami, że artykuł oparty był na 
wiadomościach niesprawdzonych. Oto

jedno zdanie z tego 5-stronicowego pi
sma.

„Biuro wyraża pogląd, że względy 
słuszności oraz wzajemna współpraca 
wszystkich zainteresowanych resortów 
nad wychowaniem społeczeństwa, jak 
również wspólna walka o podniesienie 
dyscypliny przewozowej — wymagają, 
aby w przyszłości w analogicznych 
przypadkach redakcje wszystkich pism 
przed zamieszczeniem tego rodzaju ar
tykułów dyskusyjnych w prasie — żą
dały każdorazowo od Biura do Spraw 
Przejazdów Bezbiletowych w Gnieźnie 
wyjaśnień w sprawie zasadności treści 
przygotowanych do publikacji artyku
łów, co zapobiegłoby wprowadzeniu w 
błąd opinii publicznej przez ogłaszanie 
w prasie niesprawdzonych faktów, po
mijając już takie oszczędności, jak 
umieszczanie w prasie dodatkowych 
sprostowań, w miejsce których można 
by opublikować bardziej interesujące 

^społeczeństwo zagadnienia, a przede 
wszystkim wyeliminowałoby to zbędną 
korespondencję wyjaśniającą, a co naj
ważniejsze redakcje zainteresowanych 
pism zyskałyby większą poczytność po
przez prawdziwe, rzetelne informacje, 
które przyczyniłyby się do wzrostu au
torytetu redakcji wśród czytelników”.

Dla udowodnienia, jak potrzebna jest 
praca nad wychowaniem społeczeństwa, 
do pisma załączono wykaz 16 osób, 
które nieprawnie korzystały z niepro- 
longowanych lub sfałszowanych legity
macji. Znajdujemy w tym spisie nau
czycieli, ich żony lub mężów, osoby 
podające się za nauczycieli, studentów

■ua aaM mm aaa mm bbb mm BBB MMI BBB MM JMU MM :tMB .BU BM 'Ml M

lików). Studia to SN i obecna praca 
ostatecznie przekonały mnie, że powin
nam. uczynić to jak najszybciej (cie
kawa jestem co Pani o tym myśli?)".

trudności Środowiskowe
„Szkota, w której pracuję, znajduje 

się to opłakanych warunkach (dwa bu
dynki mieszkalne). Klasy są ciasne, 
liczba uczniów przekracza 23, tak. że w 
niektórych ławkach siedzi po troje 
dzieci. Wieś oddalona jest od najbliż
szej stacji o 6 km, od miasteczka o 17 
km., odgrodzona od świata lasem. Dicz- 

absolwenci SN
ba mieszkańców wynosi 600—700, śro
dowisko dość trudne. Na uwagę zasłu
guje młodzież (zwłaszcza ta 16—18- 
letnia), która albo pracuje u rodziców, 
albo uczy się w zasadniczych szkołach 
zawodowych. Młodzież ta przywitała 
mnie bardzo obojętnie, nawet próbo
wała zaczepek, używając wulgarnych 
słówek (3 razy). Na wszelkie zaczepki 
reagowałam milczeniem. Dopiero po 
miesiącu sytuacja zmieniła się na mo
ją korzyść, młodzi zaprzestali głupich 
zaczepek. Tych trudności nie miała
bym, gdyby nie postępowanie mojej 
poprzedniczki, która szczerze mówiąc 
nie dbała o autorytet nauczycielki i 
pozwalała, im na wszystko (chłopcy 
15—17-letni gwizdali za nią i wołali po 
imieniu, dobijali się do jej mieszkania).

Okazało się, że w mojej wsi ważne 
jest to, jak się ubieram i że się nie ma
luję. Rodzice oszacowali pozytywnie 
mój stosunek do młodzieży starszej i 
do dzieci, i po tym pierwszym miesią
cu odnoszą się do mnie z dużym sza
cunkiem. Cieszę się z tej opinii, której 
echa docierają do mnie, ale wiem,- że 
nadal muszę postępować z dużą rozwa
gą, aby lekkomyślnie opinii tej nie 
stracić. Uważam, że teraz kiedy wyro
biłam sobie szacunek u starszej mło
dzieży, czas ją pozyskać i zdobyć 
wpływ na nią, zamierzam dopiąć tego 
przez... telewizor szkolny. , Zaczynam 
tworzyć klub telewizyjny dla dorosłych 
i tych młodych chodzących samopas. 
Myślę nawet o założeniu kota ZMW, 
ale czy to mi się uda, pokaże dopiero 
czas (...) ",
STARZY I MŁODZI NAUCZYCIELE

I. „Początkowo nauczyciele niezbyt 
przychylnie do mnie się ustosunkowa
li (dowiedziałam się o tym zresztą do
piero po miesiącu). Mieli pretensje O 

i byłych studentów, pracowników fi
zycznych i administracyjnych szkół, 
uczniów szkół średnich i podstawo
wych.

W następnym piśmie z dnia 1 lutego 
Biuro przesłało do redakcji listę dal
szych 17 osób. Jednocześnie Biuro 
stwierdziło w swym piśmie, że naru
szenie przepisów kolejowych, jako zja
wisko „szkodliwe społecznie i gospo
darczo, mało że jest bagatelizowane, ale 
w licznych przypadkach wyraziciele 
opinii publicznej, jak prasa, radio i te-

lewizja, nie wnikają często w meritum 
zagadnienia, dają podróżnym dłużni
kom PKP naruszającym wyżej cytowa
ne przepisy — ochronę moralną, biorąc 
ich w obronę.

Za przykład posłużyć może artykuł 
umieszczony na łamach „Głosu Nau
czycielskiego” w dniu 29 listopada 1964 
roku pt. „Z władzą nie wygrasz”, w 
którym redakcja, nie zbadawszy spra
wy — podważyła całkowicie uzasadnio
ne stanowisko tutejszego Biura, nie 
wnikając w to, ile zbędnej dyskusji 
wśród czytelników wywołał ten arty
kuł — napisany przez młodego nau
czyciela. Jest to tym bardziej znamien
ne, że rodzi wśród nauczycieli i mło
dzieży poczucie bezkarności oraz prze
konanie o ignorancji organów kontrol- 
no-rewizyjnych PKP”.

Jak widzimy, przy okazji reprymen
dy udzielonej „Głosowi Nauczycielskie
mu” dostało się również i całej prasie, 
radiu i telewizji.

Nie ma potrzeby, abyśmy bronili ca
łej prasy, radia i telewizji. Mogą one 
to zrobić lepiej od nas.

Jeśli chodzi o „Głos Nauczycielski", 
jesteśmy jak najdalej od wszelkich za
miarów podważania autorytetu władz, 
urzędów, w tym również i Biura do 
Spraw Przejazdów Bezbiletowych.

Chcemy jak najbardziej współpraco
wać ze wszystkimi, którzy pragną roz
wijać wśród naszego społeczeństwa po
szanowanie dla prawa, rzetelne wypeł
nianie przez wszystkich obywateli swo
ich obowiązków. Dotyczy to również

to, że zaczęłam od krytykowania słabe
go wyposażenia szkoły w pomoce nau
kowe i wystąpiłam od razu do kierow
nika o zakup odpowiednich pomocy 
szkolnych. Wkrótce jednak to nasta
wienie zmieniło się, gdyż hospitacje 
lekcji wypadły bardzo dobrze, a mój 
stosunek do dzieci został oceniony po
zytywnie. Kierownik i nauczyciela 
starsi są dzisiaj ze mnie bardzo zado
woleni i bardzo serdeczni (...) Znalazły 
się i pomoce (mapy i atlasy historycz
ne).

II. „(...) Obowiązków mam w szkole 

bardzo dużo. Kierownik ( starsi nau
czyciele szczególnie doceniają nas mło
dych pedagogów i obarczają przeróż
nymi pracami, z których trzeba się 
wywiązać. Nie narzekam, mam nadzie
ję, że w ten sposób szybciej udowod- 
nimy efektywność dwóch lat spędzo
nych w SN".

III. „ (...) Pracuję w pięknej, nawo 
Otwartej Tysiąclatce. Prawdę mówiąc 
wołałbym zaczynać pracę to szkole już 
zorganizowanej. W sytuacji obecnej 
mamy tak szalenie dużo pracy, że czło
wiek nabywa praktyki na kilka lat 
naprzód. Wziąwszy pod uwagę, że na 
25 osób grona jest nas tylko 4 męż
czyzn — może Pani sobie wyobrazić, 
jak starsze koleżanki wyrokują czło
wieka. Wszystkie kłopoty i czasami po
czucie zagonienia i dezorientacji wy
nagradza bardzo przyjemna atmosfera 
w gronie nauczycielskim. Szkoła moja 
posiada dobrze rozwiniętą organizację 
partyjną (11 osób), a ja noszę się z za
miarem wypełnienia ankiety kandy
dackiej — do czego zresztą gorąco mnie 
zachęcają starsze koleżanki. Ciekawi 
jestem, jakie jest zdanie Pani Profesor 
na ten temat?”

CZY ŻAŁUJĄ 
ŻE SĄ NA PROWINCJI?

I. „Jak do tej pory jesteśmy zado
woleni, że objęliśmy tę pracę i przy
jechaliśmy do L. Nasze miasteczko le
ży co prawda daleko od centralnej 
Polski, ale jest zupełnie przyjemnym, 
miastem. Można tutaj tak świetnie wy
począć po wiecznie śpieszącej się War
szawie. Czasami wprawdzie zatęskni się 
za Warszawą, ale gdy porównam choć
by warunki mieszkaniowe tutaj i 
ewentualnie w Warszawie, od razu od
chodzi mnie tęsknota i siedzę spokoj
nie. Nie wiem, jak innym kolegom u-

nauczycieli. Z drugiej zaś strony zaw. 
sze bronić będziemy każdego z nich 
jeśli stwierdzimy, że spotyka go nieza, 
służona krzywda, jeśli stwierdzimy, 
napotyka on w swojej działalność 
przejawy bezduszności i biurokratyz- 
mu. A naszym zdaniem miało to miej, 
sce w całej jaskrawości w przypadku 
kol. Urbaniaka.

Prawdą jest, że w chwili pisania 
pierwszego artykułu nie mieliśmy peh 
nego naświetlenia sprawy przez Biu- 
ro. Mieliśmy tylko odpisy pism wymie.

nianych między kol. Urbaniakiem ( 
Biurem. Pełne i wszechstronne na- 
świetlenie zawarte zostało w 2 obszer
niejszych pismach Biura. Pozwala to 
nam na skonfrontowanie ich treści 
Wyciągnięcie właściwych ocen i wnio
sków pozostawiamy czytelnikom oraz 
władzom nadrzędnym Biura.

W piśmie z dnia 19 grudnia 1964 ro
ku skierowanym do redakcji Biuro wy- 
jaśnia, że na okres odbywania służby 
wojskowej władza szkolna obowiązana 
jest odebrać nauczycielowi legitymację. 
„(...) Ob. Urbaniak po zwolnieniu do re
zerwy powinien zwrócić się do Wydziału 
Oświaty Prezydium PRN w Szprotawie 
o wydanie nowej legitymacji i odmó
wić kategorycznie przyjęcia starej le
gitymacji (...) Wszystkie bowiem wła
dze szkolne, jak kuratoria okręgów 
szkolnych, wydziały oświaty miejskich 
i powiatowych rad narodowych oraz 
dyrektorzy i kierownicy szkół wszyst
kich typów posiadają w tym zakresia 
szczegółowe zarządzenia, zawarte w pi
śmie Ministerstwa Pracy i Opieki Spo
łecznej nr Uu-528/14/58 z dnia 19 lip- 
ca 1958 roku, podające warunki stoso
wania ulg przy przejazdach koleją 
przysługujące personelowi pedagogicz
nemu. Zarządzenie to obejmuje rów
nież wyciąg z postanowień taryfy oso
bowej PKP, dotyczącej przejazdów pra
cowników państwowych i ich współ
małżonków, a mianowicie cały par. 44 
(obecnie par. 49) taryfy osobowej PKP 
zwanej w skrócie TOB".

Radzimy naszym czytelnikom zapo
znać się z wymienionym pismem.
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dała się praca w terenie, ale myśmy 1 
mężem naprawdę dobrze trafili".

II. „Żyje nam się tutaj zupełnie do
brze. Mieszkanie mamy ładne, duży po
kój i kuchnię. Ktoś mógłby narzekać, że 
brak w nim gazu i centralnego ogrze
wania, ja jednak jestem zadowolona l 
tego co mam. Zdążyliśmy się już pra
wie umeblować i zagospodarować. Ja 
osobiście mam duże udogodnienie, bo 
obiady jadam w szkole. Kosztują 6 zło
tych, a są bardzo dobre, śniadania i ko
lację to już nie problem. Żeby nie stał 
w miejscu i nie izolować się od nauki, 
staramy się czytać co tylko uważamy 
za odpowiednie. Kupiliśmy ostatnio 
najnowszych dziejów Polski 1939—47", 
„Pamiętnik" J. Stapińskiego, JProcei 
komunistów we bwo wie”, „Zarys histo
rii Polski" Arnolda i Zychowskiego. 
Jest to tylko maleńka część tego, co 
czytamy, bo trudno w liście wyliczał 
wszystkie pozycje”.

Wybrałem tylko kilka fragmentów 
z dużej liczby listów, ale trzeba przy
znać, że sylwetka absolwenta SN, jaka 
się już z tych kilku listów wyłania, 
jest bardzo sympatyczna i optymistycz
na. Oczywiście, można mieć uzasadnio
ną wątpliwość, że nie są to, być może, 
listy typowe, że nie pLszą do swoich 
byłych wychowawców ci, którym się 
nie powiodło, którzy mają poczucia 
przegranej życiowej. Można mieć rów
nież wątpliwość, czy wszyscy wykła
dowcy SN umieją nawiązać w ciągu 
2 lat taką serdeczną więź ze swoimi 
słuchaczami, że później byli słuchacza 
przez całe lata dzielą się z nimi swoimi 
osiągnięciami i kłopotami. To wszyst
ko prawda, a jednak nie mogę oprzeć 
się wrażeniu, że mimo wszystko listy 
te mówią o absolwentach SN tyleż, co 
o ich zakładzie kształcenia.

Stąd też miałbym do wszystkich ab
solwentów SN taką propozycję. Może 
patrząc na wyżej drukowane fragmen
ty listów Waszych kolegów, zechcieli- 
byście napisać do mnie o tym, jak się 
Wam żyje i pracuje po ukończeniu stu
dium? Jak oceniacie Wasze przygoto
wanie do pracy w szkole? Co zmienili
byście w organizacji i programie 
kształcenia, aby nauczyciel był lepiej 
przygotowany do realnych warunków 
pracy, jakie czekają nań w szkole? Czy 
Wasze losy podobnie się ułożyły, jak 
autorów wyżej cytowanych listów? A 
może gorzej lub... lepiej?

Przyrzekam omówić Wasze listy w 
„Głosie Nauczycielskim”, a najciekaw
sze z nich podać in extenso. Może znaj- 
dziecie w swoim pracowitym dniu ja
kiś wieczór na napisanie takiego listu 
do mnie? Bardzo będę się cieszył.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Znajduje się ono na str.- 327—332 książ
ki J. Buczkowskiego i J. Wójcika — 
jStosunki służbowe pracowników 
Szkolnictwa”. Nie znaleźliśmy w nim 
wyraźnego sformułowania, że nauczy- 
yelowi po odbyciu służby wojskowej 
należy wystawić legitymację służbową 
na nowym druku. Inspektor szkolny, do 
którego zwróciliśmy się w tej sprawie, 
nisze do nas: „Bezsporność upływu wa
żności legitymacji ob. Urbaniaka z 
końcem 1960 roku nie jest — moim zda
niem — taka bezsporna (...) Moim zda
niem nonsensem jest niszczenie legity
macji służbowej tylko z tego powodu, 
że nie była ona przez jeden rok prolon
gowana”.

Również według . opinii prawnika 
związkowego, nie ma w wydanych 
przepisach wyraźnego sformułowania, 
że nieprolongowana na następny rok 
legitymacja traci swą ważność i po ro
ku przerwy w służbie nauczyciel po
winien otrzymać legitymację na no
wym druku. Do takiego wniosku moż
na jedynie dojść na podstawie inter
pretacji szczegółowych zarządzeń do
konanej przez prawnika.

Nie mógł dojść do takiego wniosku 
Wydział Oświaty, ale powinien — zda
niem Biura — dojść do niego nauczy
ciel, „kategorycznie” odmawiając 
przyjęcia legitymacji wydanej na sta
rym druku.

Nasuwa się przy tym jedno proste 
pytanie: dlaczego Biuro, stwierdzając, 
że Wydział Oświaty pominął obowiązu
jące przepisy nie przesłało zatrzymanej 
legitymacji do tegoż wydziału z odpo
wiednim pouczeniem i żądaniem wy
stawienia nowej legitymacji? Miało 
przecież już w czerwcu zaświadczenie 
Wydziału Oświaty z dnia 15 czerwca 
1964 roku, w którym między innymi by
ło stwierdzone, że „ob. Urbaniak Adam 
(...) odbywał czynną służbę wojskową 
w czasie od 27 października 1960 roku 
do dnia 30 czerwca 1962 roku. W zwią
zku z powyższym nie miał prolongo
wanej legitymacji służbowej (...) na rok 
1961. Po odbyciu służby wojskowej wa
żność legitymacji została prolongowa
na przez tutejszy wydział w następują
cych terminach: dnia 4 października 
1962 roku na rok 1962, dnia 20 grudnia 
1962 roku na rok 1963 i 11 grudnia 1963 
roku na rok 1964”.

Dopiero na interwencję kol. Urbania
ka, pismem z dnia 21 października

fr' ‘ ”

W każdym konkursie zwycięża inny 
Chopin. W 1949 roku zwyciężył emo
cjonalny, pełen wyrazu Chopin Czer- 
ny-Stefańskiej, w 1955 roku — wirtuo
zowski Chopin Harasiewicza, na VI 
Konkursie — rozumny, nowoczesny 
Chopin Włocha Polliniego. W roku 1965 
palmę pierwszeństwa zdobył roman
tyczny, pełen rozmachu i polotu Cho
pin Marthy Argerich.

VII Międzynarodowy Konkurs Pia
nistyczny im. Fryderyka Chopina 
■wzbudził nie tylko duże zainteresowa
nie świata muzycznego w kraju i za 
granicą, lecz znalazł się także w cen- 

- trum uwagi wszystkich miłośników 
twórcy preludiów, etiud i mazurków. 
Konkurs ten stał bowiem na wyjątko-. 
Wo wysokim poziomie.

Jeden z wiceprzewodniczących sądu 
konkursowego znany chopinolog an
gielski — Arthur lledley oświadczył, 
że poziom ogólny VII Konkursu był 
Najwyższy z trzech powojennych, a 
inicjator konkursów chopinowskich w 
1927 roku, prof. Jerzy Zurawlew oraz 
Pani sędzia Magda Tagliaferro z Bra
zylii stwierdzili, że nie spotkali się 
leszcze z taką eksplozją niepospoli- ’ 

1964 roku, Biuro przesłało tę legityma
cję Wy działości Oświaty — do użytku 
służbowego, z wyjaśnieniem: „Organ 
kontrolny PKP zatrzymał przedmioto
wą legitymację dnia 9 maja 1964 roku 
na trasie Małomice — Zielona Góra z 
powodu przerobienia daty prolongat i 
braku prolongaty na rok 1961, co spo
wodowało wygaśnięcie ważności legi
tymacji z dniem*  31 grudnia 1961 ro
ku".

A więc Biuro nie zgodziło się z wy
jaśnieniami Wydziału Oświaty i utrzy
mywało nadal opinię, że na legitymacji 
poprzerabiane zostały daty prolongat, 
tym samym pośrednio stwierdzało, że 
Wydział Oświaty nie pisze prawdy. 
Należało chyba o takim „społecznie 
szkodliwym” stanowisku wydziału do
nieść przynajmniej Kuratorium Okrę
gu Szkolnego.

W piśmie Biura z dnia 19 grudnia 
skierowanym do redakcji czytamy: 
„Odnośnie rzekomego oszustwa — Biu
ro stwierdza, że tego rodzaju zarzut 
pod adresem ob. Urbaniaka nie został 
wysunięty. W stosunku do ob. Urba
niaka zakwestionowano użycie błędnie 
i nieformalnie prolongowanego doku
mentu, jakim w danym przypadku by
ła legitymacja nauczycielska nr 510”.

A więc w zasadzie zarzut bardzo ła
godny — tylko, że treść tego pisma 
jest absolutnie sprzeczna z pismami, 
które skierowane były do kol. Urbania
ka w okresie przed interwencją „Gło
su”.

W piśmie z dnia 11 czerwca skiero
wanym do kol. Urbaniaka Biuro mię
dzy innymi pisze:

„Okazana legitymacja nr 510 wysta
wiona przez Prezydium PRN Szprota
wa nie uprawniała do przejazdu ulgo
wego, gdyż była nieważna, z powodu 
przerabiania roku ważności (—) Legi
tymacja ta została skierowana do Pro
kuratury”.

Pismo z dnia 11 lipca — w odpowie
dzi na odwołanie kol. Urbaniaka 1 
przedłożone zaświadczenie Wydziału 
Oświaty — brzmi jeszcze groźniej:

„Okazana legitymacja została zatrzy
mana przez kolejowy organ rewizyjny 
nie z tytułu braku prolongacji na rok 
1964, lecz z powodu poprzerabianych 
lat ważności z foku 1961 na 1962, z 1962
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tych i oryginalnych talentów, jakie 
ojawniły się w tym roku w gmachu 
warszawskiej Filharmonii Narodowej.

Nic więc dziwnego, że piękną walkę 
o tytuł najlepszego interpretatora ut
worów Fryderyka Chopina, do której 
stanęło 76 pianistów z 30 krajów, śle
dziliśmy z niesłabnącym ani na chwi
lę zainteresowaniem, że w ciągu trzech 
tygodni miłośnicy twórcy Etiudy Re
wolucyjnej przeżywali wielkie emocje 
i wzruszenia.

CHOPIIM

19GS

Już w I etapie, podczas którego 
każdy pianista musiał wykonać jeden 
nokturn, dwie etiudy, poloneza i sześć 
preludiów, okazało się, że poziom 
uczestników jest bardzo wyrównany, 
że walka o pierwsze miejsce będzie 
wyjątkowo trudna.

Szczególnie wysokim poziomem wy
różnił się drugi etap konkursu (prog
ram jego obejmował walca, trzy ma
zurki, dwie etiudy, scherzo oraz balla
dę lub Barcarolę albo też Fantazję), 
do którego jury zakwalifikowało aż 36 
pianistów, w tym całą siódemkę Pola
ków.

Jak mocna była rywalizacja, jak 
wielkim kunsztem trzeba się było wy
kazać, świadczy fakt, że do III etapu 
nie dostała się cała grupa wybitych 
pianistów, jak np. Rosjanin Georgij Si- 
rota. Amerykanka Rebecca Penneys 
czy Japonka Ikuko Endo.

Właśnie w Ul etapie, podczas któ
rego wszyscy pianiści musieli wykonać 
te same utwory: Nokturn Es-dur i so

na 1963, z 1963 na 1964. W tym stanie 
legitymację jako sfałszowaną przeka
zano do Prokuratury, która niezależnie 
od uregulowania należności PKP prze
prowadzi postępowanie karno-sądowe”.

Kiedy zatem Biuro pisze prawdę?
Poza tym okazuje się, że mimo dwu

krotnego autorytatywnego stwierdze
nia, że legitymacja została przekaza
na do Prokuratury — Biuro nie uczy
niło tego.

W piśmie do redakcji wyjaśnia się, 
że „po otrzymaniu protokołu zakwali
fikowało go do sporządzenia doniesie
nia do terytorialnie właściwej proku
ratury powiatowej o przestępstwo z • 
art. 187 k.k (kto w celu użycia za 
autentyczny podrabia lub przerabia do
kument albo podrobionego lub przero
bionego dokumentu za autentyczny 
używa, podlega karze więzienia do lat 
5 — przyp. red.), dokąd jednak sprawa 
nie została wysłana ze względu na ure
gulowanie przez dłużnika należności 
kolei w dniu 16 czerwca (...) oraz obję
cia tego rodzaju przestępstwa dekretem 
o amnastii, wydanym dnia 21 lipca 
1964 roku”.

Kol. Urbaniak wykupił się zatem od 
więzienia kwotą 134,35 zł i szerokim 
gestem Biura, które zastosowało w sto
sunku do- niego amnestię jeszcze przed 
jej ogłoszeniem. Czy czasem tylko nie 
przekroczyło swych kompetencji, bo 
jak nas informuje prawnik związko
wy, tylko organy powołane do ścigania 
przestępstwa, a więc prokuratura i są
dy powołane są do stosowania amne
stii.

Biuro jednak i w tej sprawie zmie
niło swoje zdanie, bo jak nas poinfor
mowało „wystąpiło dnia 2 grudnia 1964 
r., a więc po opublikowaniu naszego 
artykułu, z wnioskiem do Prokuratury 
Powiatowej w Żaganiu o zabezpiecze
nie legitymacji nr 510 wydanej dnia 
11 września 1959 roku”.

Kol. Urbaniak doniósł nam, że otrzy
mał z Prokuratury Powiatowej pismo, 
w którym stwierdzono, że z powcJdźu 
braku cech przestępczych sprawę za- , 
rzutu fałszerstwa legitymacji umorzo
no.

„Od chwili oficjalnego zakończenia 
tej sprawy mija drugi miesiąc — pi
sze do nas kol. A. Urbaniak. -—■ Myśla- 
łem, że Biuro do Spraw Przejazdów 
Bezbiletowych w Gnieźnie po Otrzyma
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natę h-moll hib też sonatę b-moll 
objawiła się najwyraźniej różnorod
ność interpretacji muzyki Chopina. 
Słuchaliśmy więc romantycznego Cho
pina Marthy Argerich i Arthuro Limy, 
bohaterskiego Chopina Marka Jabłoń
skiego z Kanady, subteftego i liryczne
go Chopina Rosjanki Tamary Kołoss.

Poprzez nowe, oryginalne interpre
tacje ukazywał się nam nowy i wciąż 
Inny Chopin, ujawniała się w całej peł
ni wielkość, zrozumiałość, a również

I nowoczesność muzyki genialnego Po
laka. Właśnie laureatka konkursu 
Martha Argerich dowiodła, że dzisiej
sza skłonność do szybkich temp i ryt
mów nie jest wcale wrogiem klasyki 
i subtelności wyrazu, a pozostaje z 
nią w zadziwiającej harmonii.

W przeciwieństwie do poprzedniego 
konkursu, rra którym dominował typ 
gry raczej kameralny, poważna grupa 
uczestników VII Konkursu prezento
wała grę dużego formatu, grę pełną 
rozmachu i romantycznego polotu.

Ze szczególnym zainteresowaniem 
śledziliśmy wszyscy finał konkursu, do 
którego stanęli — obok Argentynki 
Marthy Agerich, Amerykanina Edwar
da Auera, Brazylijczyka Arthuro Mo- 
reira Limy i Japonki Hiroko Nakamu- 
ry — dwie Polki: Elżbieta Głąbówna 
i Marta Sosińska.

Decyzją jury laureatką konkursu 
została 23-letnia Argentynka Martha 
Argerich. Ona także otrzymała nagro
dę za najlepsze wykonanie mazurków 
Chopina. Triumfatorka VII Konkursu 

niu owego pisma z Prokuratury ostate
cznie zajmie stanowisko właściwe. My- 
ślałem, że otrzymam jakieś pismo, któ
re to wyjaśniłoby mi przyczynę ich 
stanowiska w tej sprawie. Ale widocz
nie Biuro kontynuuje swój stary tryb 
pracy i milczy. Sądzę, że Biuro powin
no mi zwrócić wpłaconą uprzednio su
mę 134,35 zł”.

„Żądanie przez ob. Urbaniaka wy
równania szkody materialnej w świet
le DKP jest bezzasadne, oczywiście o 
ile jest skierowane pod adresem PKP 
— wyjaśnia Biuro. — Roszczenia z po
wyższego tytułu ob. Urbaniak powinien 
kierować do Prezydium PRN w Szpro
tawie (...)”.

Pisze inspektor szkolny: „Nie omie
szkam zarządzić niezwłocznie, aby stra
ty materialne, jakie poniósł nauczyciel 
Adam Urbaniak zostały , mu wyrówna
ne. Nim to jednak nastąpi, muszę zo
stać przekonany, oczywiście nie przez 
Biuro w Gnieźnie, że istotnie wina le
ży po stronie tutejszego Wydziału”.

Na pewno w tej sprawie nie chodzi 
tylko o 134 zł, które kol. Urbaniak bez 
własnej winy musiał zapłacić. Dlatego 
też mimo życzliwej rady Biura, które 
— jak wynika z nadesłanych nam pism 
— orientuje się doskonale nie tylko w 
przepisach kolejowych, lecz czuje się 
także kompetentne do wydawania wy
tycznych w sprawie wzrostu poczytno- 
ści prasy i autorytetu redakcji — wró
ciliśmy raz jeszcze do sprawy kol. Ur
baniaka.

Spotka nas prawdopodobnie ponow
ny zarzut, że podważamy „całkowicie 
uzasadnione stanowisko tutejszego 
Biura”, że szerzymy „wśród nauczycie
li i młodzieży poczucie bezkarności 
oraz przekonanie o ignorancji organów 
kontrolno - rewizyjnych PKP”. Otrzy
mamy, być może, nową listę nazwisk 
osób fałszujących legitymacje służbo
we. Pragnęlibyśmy jak najmocniej 
piętnować tego rodzaju przestępstwa. 
Jeśli jednak są wśród nich historie po
dobne do historii kol. Urbaniaka i je
śli w ten sam sposób przeprowadza się 
udowadnianie winy?

Poczekamy zatem na zakończenie tej 
sprawy. Kol. Urbaniak ma prawo do
magać się wyrównania wyrządzonych 
mu strat materialnych i krzywd mo
ralnych. Opinię tę podziela również re
dakcja.

■BOK sobm oam Bnosm ksskbsss bwi

zdobyła już niejeden laur na konkur
sach pianistycznych, a między innymi 
pierwszą nagrodę na Międzynarodo
wym Korwcursie w Genewie.

Dalsze nagrody zdobyli: U — Arthu- 
r© Moreira Lima z Brazylii, III — Pol
ka Marta Sosińska, IV — Hiroko Na- 
kamura z Japonii, V — Edward Auer 
ze Stanów Zjednoczonych oraz VI — 
Polka Elżbieta Głąbówna.

Sześć kolejnych wyróżnień otrzymali 
następujący pianiści: Marek Jabłoński 
z Kanady, Tamara Kołoss i Wiktoria 
Postnikowa z ZSSR, Blanca Uribe z 
Kolumbii oraz ex aequo Lois Carole 
Paehucki z USA i Ewa Mania Zuk z 
Wenezueli.

VII Konkurs przyniósł więc olbrzy
mi sukces młodym pianistom z Ame
ryki Łacińskiej, która dotychczas w 
dziejach konkursów chopinowskich nie 
odgrywała właściwie żadnej roli. Re
welacją konkursu byli nie tylko laure
aci Argentynka Martha Argerich i 
Brazyli jeżyk Arthuro Moreira Lima, 
lecz także Blanca Uribe z Kolumbii 
i Ewa Maria Żuk z Wenezueli, które 
znalazły się w dwunastce najlepszych.

Warto przypomnieć, że przez długie 
lata przywilej najlepszego rozumienia 
i interpretowania muzyki Chopina na
leżał do młodych pianistów polskich 
i radzieckich. I dopiero w 1960 roku 
Włoch Mauricio Pollini przerwał do
tychczasową hegemonię słowiańskie!}’ 
artystów na miejscach laureatów.

Na uwagę zasługuje fakt, że kon
kurs przyniósł także poważny sukces 
szkole amerykańskiej, której patronu
je wybitny pedagog 85-letńia Rosi na 
Lhevinne. Aż 5 jej uczniów znalazło 
się w gronie wyróżnionych laureatów: 
dwoje Amerykanów, Kolumbijka, pol
ski Kanadyjczyk i Japonka.

Szczególnie cieszy nas fakt, że wśród 
laureatów znalazły się aż dwie Polki. 
Jest to niewątpliwy sukces polskiej 
szkoły chopinowskiej.

Uroczysty koncert laureatów, który 
odbył się 16 marca w gmachu Filhar- 
moni Narodowej, zakończył tę nie
zwykłą imprezę muzyczną. Imprezę, 
która dostarczyła nam wielu nieza
pomnianych wzruszeń i emocji.

H, W.
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Na kunach prasy

szkoła, nauczyciel, uczeń
„Tygodnik Kulturalny” z 

dnia 14 marca w artykule re
dakcyjnym pt. „W sprawie 
wygnania «siłaczki»” wraca 
do konfliktu nauczycielki z 
Rząchowej — Władysławy 
Sierosławskiej — z częścią mie
szkańców wsi i władzami 
szkolnymi, konfliktu, który 
znalazł żywy oddźwięk w śro
dowisku nauczycielskim, u 
władz ZNP oraz władz oświa
towych -województwa kra
kowskiego.

Dlatego też WK ZSL w Kra
kowie w ścisłym współdzia
łaniu z redakcją doprowadził 
do spotkania przedstawicieli 
mieszkańców w Rząchowej i 
władz oświatowych w Brze
sku z członkami redakcji „Ty
godnika Kulturalnego”, na ła
mach którego (nr 4 z 24 sty
cznia) drukowany był artykuł 
Tadeusza Jaszczyka poświęco
ny tej sprawie (vide „Głos 
Nauczycielski” z 31 stycznia — 
„Na łamach prasy”).

Żywa, rzeczowa dyskusja, 
jaka wywiązała się na tym 
spotkaniu (niektóre głosy pu
blikuje „Tygodnik Kultural
ny”). dowiodła między inny
mi, że wspomniany artykuł 
był niewątpliwie uproszczony, 
że autor dobierał fakty jedno
stronnie. bowiem nie dość 
gruntownie zbadał wszystkie 
okoliczności.

,,(!..) Z przykrością muszę 
stwierdzić — mówił przedsta
wiciel redakcji — że wiele 
publikacji z terenu wsi za
wiera podobne uproszczenia. 
Źródła tych uproszczeń są 
wielorakie, słaba znajomość 
problemów współczesnej wsi, 
możliwość zaznajamiania się 
ze sprawami społecznymi w 
ciągu kilku dni tylko powierz

Afrykański 
konkurs plastyczny

Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Afrykańskiej. Kuratorium Okrę
gu Szkolnego w Warszawie ora« 
Ośrodek Metodyczny ogłaszają 
konkurs na:

DZIEŁO PLASTYCZNE 
O AFRYCE

Konkurs przeznaczony jest dla 
młodzieży szkół licealnych i tech
ników zawodowych w Warsza
wie.

Dobór techniki, materiału i te
matu — dowolny. Przyjmowane 
będą wszelkie prace przestrzenne 
o tematyce afrykańskiej — kopie 
oryginałów lub własne kompozy
cje nawiązujące do wzorów afry
kańskich. Mogą być również np. 
makiety przeznaczone jako po
moce naukowe do nauki geogra
fii lub historii.

Na zwycięzców' czekają cenne 
nagrody ufundowane przez różne 
instytucje, a w końcu maja zor
ganizowana zostanie wystawa 
wyróżnionych dzieł w Pałacu 
Młodzieży w Warszawie.

Termin zgłaszania prac mija 10 
maja 1965 roku.

Prace należy zgłaszać do Zarzą
du Głównego Towarzystwa Przy
jaźni Polsko-Afrykańskiej, tek 
20-17-45, lub pisemnie pod adre
sem: Zarząd Główny TPP-A, Pa
łac Kultury i Nauki, Strefa

PRZEGLĄD 
TYGODNIA

8.111. Międzynarodowy Dzień 
Kobiet. Szesnaście milionów sole- 
nizantek • w Polsce obchodziło 
swoje święto. Z tej okazji Ogól
nopolski Komitet Frontu Jednoś
ci Narodu przekazał wszystkim 
kobietom polskim najserdeczniej
sze życzenia i gratulacje.
- 8.111. W niedzielę odbyły się w 
Rumunii wybory do Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego i rad 
narodowych wszystkich szczebli.

8.I H. Wbrew doktrynie Hallstei- 
na, Bonn nie zamierza zerwać 
stosunków' dyplomatycznych z 
Kairem, minio buńczucznych za
powiedzi przed i w czasie wizyty 
Waltera Ulbrichta w ZR A.

9 .Ul. W dniu X marca opubli
kowany został w' siedzibie ONZ, 
jako oficjalny dokument Sekre
tariatu tej organizacji tekst me
morandum rządu PRL w sprawie 
konieczności przedłużenia okresu 

chownie. Nie negujmy jednak 
pozytywnej roli świeżego spoj
rzenia na choćby najbardziej 
skomplikowaną sprawę. Dzi
siejsza narada jest dowodem 
pożytecznej funkcji takiej pu
blikacji, w tym również i ar
tykułu, o którym mowa”.

Wracając zaś do istoty kon
fliktu przedstawiciel redakcji 
„Tygodnika Kulturalnego” po
wiedział: „Decyzja o istnieniu 
danej szkoły — sądzimy — 
winna wynikać z troski o po
ziom nauki. Usatysfakcjono
wanie jednostki nie może być 
przedkładane ponad szersze 
potrzeby społeczne,- jakim jest 
rozwój oświaty. Decyzja co do 
siatki szkolnej, jak również 
poziomu danej szkoły pozo- 
staje w kompetencji odpo
wiednich władz oświatowych.

Krzywdy wyrządzone pani 
Sierosławskiej ze strony chu
ligańskich jednostek zapewne 
zostaną naprawione, a jedyna 
satysfakcja to surowa kara 
dla sprawców chuligańskich 
wybryków”.

Pozostałe głosy w dyskusji 
zarówno mieszkańcó-w Rzą- 
chow'ej. jak i przedstawicieli 
inspektoratu polecam uwadze 
czytelników.

W toczącej się już od dłuż
szego czasu dyskusji nad uni
wersytetami zabiera głos na 
łamach „Kultury” (nr 11 z 
dnia 14 marca) Jan Zyg
munt Ja kubowski.

W artykule pt. „Dajmy uni
wersytetom możliwość pracy” 
prof. dr Jakubowski postulu
je konieczność wszechstronnej 
pomocy ze strony Minister
stwa Szkolnictwa Wyższego, 
bowiem ,,(...) nie posuniemy

ścigania zbrodniarzy hitlerow
skich.

ni.Ul. Zaostrzenie konfliktu 
NRF — kraje arabskie po zapo
wiedzi nawiązania stosunków dy
plomatycznych NRF — Izrael. W 
Kairze rozpoczęły się we wtorek 
obrady przedstawicieli szefów 
państw arabskich celem zajęcia 
wspólnego stanowiska wobec 
Bonn.

10.HI. W dniach od 1 do 5 mar
ca odbyło się w Moskwie kon
sultatywne spotkanie przedstawi
cieli partii komunistycznych i ro
botniczych. Uczestnicy spotkania 
przeprowadzili konsultacje w 
sprawach będących przedmiotem 
wspólnego zainteresowania, do
konali wymiany poglądów w 
sprawie dróg przezwyciężenia 
rozbieżności i umocnienia zwar
tości światowego ruchu komuni
stycznego.

10.III. W dniach 5—9 marca od
było się w Jabłonnie III polsko- 
brytyjskie spotkanie dyskusyjne. 
Na zakończenie spotkania odbyła 
się sesja plenarna, na której 
przemówienie wygłosili: przewod

dalej dyskusji nad reformą 
uniwersytetu, jeżeli będziemy 
tylko przypominać bezsprze
cznie słuszne uwagi o koniecz
ności syntezy zasadniczych 
jego funkcji: pracy badawczej, 
dydaktycznej i wychowawczej. 
Ale jak tę syntezę realizować? 
W jakiej mierze jest ona mo
żliwa w obecnej strukturze 
naszej nauki i oświaty? Wobec 
istnienia nadmiernie od siebie 
izolowanych instytucji, jak 
Polska Akademia Nauk, Mini
sterstwo Szkolnictwa Wyższe
go i Ministerstwo Oświaty?”.

Na przykładzie naukowych 
pracowników polonistyki au
tor wykazuje między innymi 
nierównomierne rozłożenie cię
żaru obowiązków na pracow
ników, katedr uniwersyteckich 
i Instytutu Badań Literackich 
PAN z krzywdą dla tych 
pierwszych, którzy oprócz pra
cy badawczej prowadzą pracę 
dydaktyczną, wychowawczą. 
Sprawa ta nie może doczekać 
się reorganizacji, a monopol 
IBL-owski — zdaniem prof. 
J. Jakubowskiego — dopro
wadził do izolacji nauki o li
teraturze od szkoły. Autor da- 
je konkretne wskazania po
prawy dotychczasowego stanu.

Zwracam uwagę czytelnika 
na bardzo interesujący doda
tek, jaki zawiera nr 11 „Kul
tury”, pod nazwą „Telekultu- 
ra”. Do*datek  — jak sam tytuł 
wskazuje — poświęcony jest 
sprawom telewizji..

Reportaż pt. „Krzyk” znaj
dzie czytelnik w „Walce Mło
dych” z dnia 14 marca. Autor
ka reportażu, Anna Wysz- 
naćka, we właściwy jej spo
sób, a więc żywo, barwnie, in
teresująco pisze o Bożenie C. 
i Irenie S„ które uczą się w 
wieczorowej szkole dla doro
słych w Warszawie. Jedna z 
nich ma lat 16. druga 17, ale 
doświadczyły już wiele, zdo
łały sporo już przeżyć i są 
przykładem młodzieży z po
granicza. która to „młodzież —

niczący grupy brytyjskiej sir 
ERIC BERTHOLD i przewodni
czący grupy polskiej STANI
SŁAW LESZCZYCKI. Przedmio
tem obrad były sprawy bezpie
czeństwa europejskiego i inne 
aktualne problemy międzynarodo
we. Omawiano również środki 
zmierzające do umocnienia dwu
stronnej i wielostronnej współ
pracy handlowej i gospodarczej.

11.III. W roku bieżącym mija 
20 lal działalności SFOS. Ciesząca 
się powszechnym poparciem akcja 
zapewniła w ciągu 20-lecia sfi
nansowanie ze środków społecz
nych odbudowy lub wybudowa
nia 9519 obiektów. Do chwili 
obecnej efekty zbiórki przekra
czają już 4 miliardy 800 milionów 
złotych.

U.HI. Pod naciskiem światowej 
opinii publicznej Bundestag prze
kazał komisji prawnej dwa wnio
ski w sprawie dalszego ścigania 
zbrodni hitlerowskich.

Problem wietnamski oraz 
polityka Stanów Zjednoczonych 
w Azji południowo-wschodniej 

jak słusznie pisze A. Wysz- 
nacką — jest cierniem orga
nizacji (ZMS — dop. red.). 
I musi być chyba głównym 
przedmiotem jej troski (...). 
Okazało się, że krzyk, który 
naruszył spokój warszawskiej 
ulicy, nic był przypadkiem. 
Był jeszcze jednym sygnałem. 
Ten krzyk musi wciąż odbijać 
się echem w naszej organiza
cji i musi być stałym bodźcem 
w realizacji zadań, które na
kreśliło przecież zetemesow- 
skie plenum sprzed roku”.

W tymże numerze redakcja 
„Walki Młodych” zamieszcza 
wywiad z przewodniczącym 
Związku Młodzieży Jugosło
wiańskiej Tomislavem Bado- 
vińacem — pt. „Dzień powsze
dni Omladiny”.

„Zycie Literackie” (nr 11 z 
14 marca) drukuje stenogram 
dyskusji, którą zorganizowała 
redakcja na temat reformy 
egzaminów maturalnych. W 
dyskusji wzięli udział do
świadczeni nauczyciele, dy
rektorzy krakowskich szkół 
licealnych.

W marcowym numerze „Zy- 
eia Partii” w dziale nauka, 
oświata, kultura — publiko
wane są trzy artykuły, które 
polecam czytelnikom. Pierw
szy z nich — Stanisława 
Majewskiego mówi ha 
przykładzie 18 podstawowych 
i średnich, ogólnokształcących 
i zawodowych szkół w Zgierzu 
o randze szkolnych POP. o ich 
działalności i osiągnięciach. 
Drugi — Zofii Witko w- 
s k i e j przedstawia wyniki 
eksperymentu dokonanego w 
jednej ze szkól warszawskich 
pod hasłem: „Praca wychowu
je. Trzeci — Bolesława 
Bartoszewicza — mówi 
o tym, jak kierownictwo po
wiatowych domów kultury w 
Lesznie Wielkopolskim, Słup
sku, Ełku, Morągu realizuje 
zasadę: „Wieś bliżej teatru”.

emzet

. Fot. Kurdziel

wzbudzają nadal największe za
interesowanie. Z ostatnich donie
sień wynika, że najwięcej uwagi 
poświęca się naradzie prezyden
ta Johnsona ze swymi najbliż
szymi współpracownikami, która 
odbyła się w Camp David, d»F- 
szej koncentracji wojsk a mery- - 
kańskich w Azji i zaniepokoje
niu rządu francuskiego polityką 
USA w tej części świata. W dal
szym ciągu samoloty amerykań
skie ostrzeliwują i bombardują 
terytorium DRW.

13.111. Z udziałem 180 przedsta
wicieli reprezentujących 150-ty- 
sięczńą rzeszę ekonomistów prak
tyków i naukowców odbyło się 
w piątek w Warszawie IX walne 
zgromadzenie • Polskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego.

11.III. W niedzielę 30 maja 
wybory do Sejmu i rad narodo
wych. Obszar państwa podzielony 
na 80 okręgów wyborczych dla 
wyborów do Sejmu, 352 okręgi 
dla wyboru wojewódzkich rad 
narodowych i 101 dla wyboru 
miejskich rad narodowych w mia
stach wyłączonych z województw- 
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PEDAGOGIKA, FILOZOFIA, 
SOCJOLOGIA

Antoni Artymiak: STUDIA NAD 
historia SZKOLNICTWA 
l.EMRNTAHNEGO W OBWODACH 
KIELECKIM I OLKUSKIM WO
JEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO, 
Ossolineum, Wrocław 1964; s, 229, 
cena 33 zł. Opracowanie Kielec
kiego Towarzystwa Naukowego,

Kazimierz Orzechowski (oprać.); 
MATERIAŁY DO DZIEJÓW 
SZKOLNICTWA POLSKIEGO NA 
ŚLĄSKU OPOLSKIM W Mlł^ 
D Z Y WOJENNYM DWUDZIESTO- 
LECIU. Ossolineum, Wrocław 
1965; s. 220, cena 28 zł. Publika
cja przygotowana przez Wrocław
skie Towarzystwo Miłośników 
Historii.

R. Karlicki, H. Rajewska, S. Fi
lipkowski: ZARYS HIGIENY
S ZK OLN EJ I BE ZPI EG ZEŃ - 
ST W A PRACY. PWSZ, Warsza
wa 1965; s. 191, cena 18 zł. Książ
ka zatwierdzona przez Minister
stwo Oświaty, jako poradnik dla 
nauczycieli szkół zawodowych 
zdobywających kwalifikacje za
wodowe.

PEDAGOGIKA DOROSŁYCH.
Praca zbiorowa pod red. K. Woj
ciechowskiego. Wydanie II. PZWS, 
Warszawa 1965; s. 650, cena 55 zł.
Książka zawiera szereg prac sta
nowiących odpowiedź na główne 
kwestie z dziedziny oświaty do
rosłych.

FILOZOFIA I SOCJOLOGIA 
XX WIEKU. Praca zbiorowa pod 
red. prof. dra Bronisława Bacz- , 
ko. Wyd. II popr. i uzupełnione, 
WP, Warszawa 1S65; cena t. I/U 
— 50 zł. Z serii ..Myśli i Ludzie”..?

Janusz Kuczyński: FILOZOFIA 
ŻYCIA. WP, Warszawa 1905; s.
211, cena 15 zł. W popularnej for- | 
mie. autor ukazuje dzieje wyzwa
lania się człowieka z wpływów 
tradycji i mitologii.

BIOGRAFIE,
OPR A C OWA NIA KRYTYCZNE
Adam Grzymała-Siedlecki: NIE- | 

POSPOLICI LUDZIE W SWOIM 
DNIU POWSZEDNIM. Wyd. HI. 
Wyd. Literackie, Kraków 1965; • 
s. 352, cena 28 zł. W czternastu | 
gawędach autor ukazuje sylwetki 
ludzi literatury, sztuki, nauki. |

Bernard Jaffe: ALBERT MI-. 
CHELSON. Przekł. Z. Zinserling, 
WP. Warszawa 1964; s. 143. cena 
10 zł. Biografia odkrywcy syste-? 
mu pomiaru prędkości światła.

Jadwiga Sokołowska: JAN AN
DRZEJ MORSZTYN. WP. War
szawa 1965;* “ s. 218. cena 17 zL 
Książka z serii ,,Profile”. Popu
larna monografia jednego z naj- 
wybitniejszych poetów polskiego 
baroku. .

Jan Koprowski: LUDZIE I 
KSIĄŻKI. Wyd. Łódzkie, Łódź 
1965; s. 167, cena 10 zł. Opowia
dania poświecone spotkaniom z 
wybitnymi literatami i ich książ
kami.

Kazimierz Wyka: ŁOWY NA 
KRYTERIA. „Czytelnik* ’, War
szawa 1965; s. 290. cena 24 zł. 
Zbiór szkiców dotyczących zagad
nień twórczości współczesnej oraz 
jej rodowodów.

ELI.ETR YSTYKA

iwan Burin: ŻYCIE ARSENIE- 
WA. Przekł. 1. Bajko wska, M. 
Mongirdowa. Świat drobnych 
mieszczan, właścicieli ziemskich 
i chłopów dawnej Rosji.

Stanisław Wasylewski: ZERWA
NA. KOKARDA. Wyd. Literackie, 
Kraków 1965; s. 254, cena 16 zł- 
Ksiażka stanowi pewnego rodza
ju antologie pamiętnikarską o 
Naooleonie.

Hanna Mortkowicz-O leżakowa: 
KOLOROWE GWIAZDY. Wyd. Li
terackie. Kraków 1965; s. 226. ce
na 15 zi. Powieść o tematyce 
współczesnej. -

Siergiej Biriuzow. NA BAŁKA
NACH. Przekł. R. Leciński. Wyd. 
MON, Warszawa 1965; s. 273, ce
na 20 zł. Wspomnienia z walk 
na .Bałkanach.

Margaricie Neumann: GRA
BARZ. Przekł. M. Klos-Gwiżdal- 
ska. PIW, Warszawa 1965; s. ISO, 
cena 12 zł. Autorka, współczesna 
pisarka niemiecka, ukazuje dzień 
dzisiejszy Niemców w aspekcie 
ich wspomnień wojennych.

Eugeniusz Kabatc: JEDENA
STE PRZYKAZANIE. Wyd. Łódz
kie, Łódź 1965; s. 176,. cena ll »L 
Powieść ze współczesności.

Tadeusz Kruk: ZIELONY GAR
NIZON. Wyd. MON, Warszawa, 
1965; s. 187, cena 9 zł. Opowia
dania.

Ragueł Ignatow: SKRAWEK 
NIEBA DLA TRZECH. Przekł. 
H. Kalita. Wyd. MON, Warszawa 
1965;., s. 179, ceną 10 zł. Drama
tyczna opowieść o losach trzech 
bułgarskich czołgistów.

ROŻNE
Tadeusz Nowak: Z DZIEJÓW 

TECHNIKI WOJENNEJ W DA
WNEJ POLSCE. Wyd. MON, War
szawa 1965; s. 328, cena 45 zł.

Bernard Heuvelman$: NA TRO
PIE NIEZNANYCH ZWIERZĄT. 
Prz.ekł. H. Kaftanowa. Wyd. WP, 
Warszawa 1965; s. 510, cena 45 zł.
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